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Należyłość poetzłows zplarona gotówką. 


Krakćv, poniedziałek 3 lipca 1933 


Ku pakfowi między Polską, Rosia i Mala Ententa 


(Telegram wlasny „Nowego Dziennika“) 


(:) Londyn, 1. 7. (L) „Daily Herald“ dowiadu- | ny, tak że podpisanie układu między Polską, 
je się, że prowadzene rokowania w sprawie | Rosią sowiecką i Małą Ententą może nastąpić 


„.Lokarna wschodniego“ maią przebieg pomyśl- 
smm M 


0 powrót do parytetu złota 


(:) Londyn. 1. 7. PAT. Wczoraj, o godz. 22 
zgodnie z zapowiedzią zgromadzili się pono- 
mie na Downing Street delegaci krajów o zło- 
tej walucie. Wikrótce potem przybyli prof. Mo- 

„ley i MacDonałd. Rezolucja przedstawiona 
przez wspomniane kraje głosi: „Jest rzeczą ko- 
nieczną utrzymać parytet złoty we wszystkich 
krajach. opierających się jeszcze na podstawie 
złotej. Wszystkie kraje, które cdstąpiły od pary 


= 


już w najbliższych dniach. 


Kraje posiadające parytet złoty w chwili o- 
becnej są silnie zdecydowane bronić za wszelką 
cenę swego stanowiska. Kraje o walucie zdewa- 
luawanej aprobują stanowisko zajęte przez kra 
je o złotej walucie". 

Reuter dowiaduje się, że prezydent Roosevelt 
nalega na konieczność Zmiany paragrafu ukła- 
du, dotyczącego stabilizacji. Zmiany te mają 
być pnzedmiotem dyskusji. Ponieważ nie można 


ltetu, przystąpią doń o ile możności. Poziom sta ; było uzyskać odpowiedzi prezydenta Roosevel- 


'bllizacji i wybór momentu tej stabilizacji mają 
być pozostawione do uznania każdego kraju- 


„Dolar ma jeszeze za wysoki kurs“ 


Dlaczego Roosevelt sprzeciwia się sfabilizacji dolara 


(:) Nowy Jork. 1. 7. PAT. Według „N. Y. 
tTimes* prezydent Roosevelt miał wyrazić opi- 
ajẹ że nie było wcale wahań kursu dolara a 
tylko stopniowa, stała jego zniżka, pizyczem 
dolar nie osiąguął jeszcze poziomu dostatecznie 
‘niskiego dla przeprowadzenia stabilizacji. Usta- 
bilizowanie dolara w chwili obecnej odbiłoby się 
niekorzystnie na Stanach Zjednoczonych i na 
stanowisku ich ma konferencji ekonomicznej. 
Dziennik przypuszcza, iż odpowiedź Roosęvel- 
opierać się będzie na wyszczęgólnionych po- 
ej pogladach. 


a inferwencyjna jrzeciw 
ownym: skokom dolara 


y Jork. 1. 7. (R) Wedle „N. Y. Times" 
5 terwencyjną na korzyść dolara na ryn- 
ach europejskich ma podjąć nowojorski Fe- 
deral Reserve Bank. Wedle wymienionego 
dziennika. Federal Reserve Bank w Nowym 
Jonku postanowił w porozumieniu z centralne- 
mi bankami europejskiemi interwenjować na 
międzynarodowych rynkach dewizowych na 


ta na przedłożoną przez kraje zainteresowane 


| rezolucję. dyskusję odjaczono do jutra. 


| korzyść dolara. Akcja ta nie będzie miała nic 


wspólnego ze stabilizacją, lecz wyłącznie zmie- 
rząć ma do zapobiegania gwałtownym skokom 
kursu, dopuszczając jednak do systematyczne- 
go, wolnego spadku kursu dolara. 


Polityka zbożowa Sfanów 
Zjednoczonych 


(:) Paryż. 1. 7. PAT. W raporcie, opubliko- 
wanym przez departamegt rolnictwa w Waszynz 
onie znajdujemy oświadczenie. według którego 
Stany Zjednoczone postanowiły utrzymać bez 
względu na rezultaty konferencji londyńskiej 
ceiię wewnętrzną zboża ponad przeciętną cen 
światowych. Cena ta będzie wynosiła mniejwię 
cej 80 centów za buszel i w wypadku. jeżeli ce 
ny na rynkach światowych będą notowane poni 
żej tego poziomu, jako skutek nadprodukcji: 
eksport zbóż amerykańskich finasowany bę- 
dzie pzez rząd. rozporządzający dla tego celm 
specjalnym kredytem 200-000.000 dolarów. 


Gigantyczny raid transatlantycki 


hydroplanów włoskich rozpoczet» 


Już podczss pierw szego wodowania — katastrofa 
iednego hydroplanu 


| (:) Rzym. 1. 7. (K) Zapowiadany od dłuższe- 


skiej marynark: wojenne; pod dowództwem ge- 


czasu masowy start wodnopłariowców wło- | nerała Balbo do eiapowego lotu ponad Atlanty 


Wszekie komusikncy 
Rekopisów redakcja mie zwraca. Za imseraty redakcja nie odpowiada, 
|= €złoszeń | prenumeraty nwidocznionę na ostatnie) stronie, 
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należy nadsyłać wprost do administracji, 


Pensjonaty i Zdrojowiska!!! 


Radjoaparaty i wzmaczziacze (radjo - gramofony) 
instaluje najkorzystniej i solidnie 


„RADIOFOŃ” 43" ra eos 10 
Dziś w numerze: 


M. Neugoldberg (Paryż): Czarny minister 
Francji o obłędzie „rasyzmu* 

Pepin: Kryzys jako... dobroczyńca 

W dziale literackim: 


M. Boruchowicz: Wśród poetów 
Mussolini o przyszłości teatru 
D. J.: Wydawnictwa literacko-artystyczne w 
Palestynie 
W odcinku: 
Fr. Werfel: Szare dole 
S 


Sąd Okregowy w Krakowie Wydział H. karny, 
dnia 30 czerwca 1933, Sygn. III, Pr, 139/38, 

Sąd Okręgowy Wydział III w Krakowie na po 
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wy- 
słuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe- 
go w Krakowie — wydał następujące 

a postanowienie: 


1) Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 austr, 
proc. karn. zarządzoną i wykonaną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę  czasopi- 
sma „Nowy Dziennik* Nr. 173 z dnia 26 czerwca 
1953 r. z powodu treści: 

zrlykułu zamieszczonego na stronie 5-tej pt3 
„Nowe kłopoty“ w ustępie od słów: „Mimo bo- 
wiem“ do słów: „interpelacyj poselskich”, od 
słów: „Czystka, sprawy“ do słów: „wsi polskiej", 
alrowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z art. 170 k. k. 

, JI) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi« 
skowanej treści powyższegą artykułu, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w, 
najbliższym numerze czasopisma „Nowy Dzien« 
nik* i w dzienniku urzędowym. 

1IT) Cały nakład skonfiskowanego druku mk 

być zniszczony. 

Przewodniczący: Dr. Hubl w. r. 

Okręg. 

Protokulant: Szymański w. r. 


U E] 


kiem północnym do Chicago nastąpił dziś rano 
o godz, 5.40 z lotniska marynarki wojennej w Or- 
betelo. Jako pierwszy wystartował samolot 
ministra lotnictwa, gen. Balbo, poczem kolejno 
startowały dalsze 23 aparaty, formując się w 
trójki, i odleciały w kieruku północnym. Tra* 
są lotu prowadz: przez Alpy do Renu, wzdłuż 
którego polecą do Amsterdamu. 


Prezes Sądu 


(:) Amsterdam. 1. 7. (R) Włoska ekadra loini- 
cza Przybyła dziś w południe do Amsterdamu 

opuściła się na wodę w Schellingwoude. 
Podczas wodowania jeden z aparatów skoziołko 
wał i uległ uszkodzeniu, w następstwie czego 
|wkrótce zatonął. jeden z lotników poniósł 
; Śmierć, zaś 3 dalszych lotników odniosło rany, 
jw tem jeden ciężkie. jak słychać generał Bal- 
bo zażądał przysłania z Włoch nowego apara- 
tu. aby mógł lot kontynuować z 24 samolo" 
tami. 


Str 3 


OZJASZ THON 


- Idziemy więc na Kongres... 


Myślałem į myślę, że należy Kio res £ tro 
czyć na jakiś — raczej dłuższy, niż królszy — 
czas. Sądziłem i sądzę dalej, że ani sytuacja 
Żydów w Niemczech, ani ogólna sytuacja na- 
sza na świecie nie daje nam możności ujęcia 
zagadnień i rozwiązania ich szybkiego tak ja- 
snego, jak toby odpowiadało programowym i 
= aktywnym potrzebom. Należy bowiem o 
tem wciąż pamiętać, że sjonizm już dawna 
wyszedł z okresu — że tak się wyrażę — de- 
Ylaratywnego. Sjonizm jest z jednej strony 
utwierdzony w podstawach i szczegółach, a 
przez życie stokrotnie zatwierdzony światopo- 
gląd ideowy, a z drugiej strony jedno wielkie 
dziejowe zadanie praktyczne, klóre wymaga 
ciągłego wykonywania bez odchyleń i bez 
przerw. Obecna chwila zaś woła niejako o ja- 
kaś bardzo mocną deklarację, o jakąś manife- 


stację, która powinna być — mojem zdaniem 
— jednak pozostawiona światowemu Kongre- 
sowi wszechżydowskiemu,  mieszczącemu w 


sobie wszystkie bez wyjątku stronnictwa 
istniejące, a także owe szerokie rzesze, które 
z tysiąca przyczyn nie doszły dotychczas, a bo- 
daj-że nie dojdą nigdy do złączenia się w ja- 


kieś nowe progiamowe ugrupowanie, lub 
do przyłączenia do jednej z już istniejących 
pariyj. Trudno nie uznać faktu, choćby był 


teoretycznie jak bardzo dziwnym i niezrozu- 
miałym, że crganizacja sjonistyczna pozosta- 
wia po za swojemi ramami jeszcze sporo Ży- 
dów, nie inogących się zdecydować do bezwa- 
runkowego przyłączenia się da niej. Wobec 
tego slanu rzeczy uważałem : uważam dotad, 
że w tym roku należy oddać prym o45lno-ży- 
dowskiemu Kongresowi, na którym i tak nie- 
wątpliwie sjonistom przypadnie najbardziej 
czynna i kicrująca rela. A mnie się zdaje, że 
takie jednorazowe odstąpienie pierwszeństwa 
ogółowi żyduwskiemu, chociaż  niezurganiza- 
wanemu, nie przyniesie najmniejszej ujmy 
dominującej przewadze, jaką sjonistyczna or- 
ganizacja ma w narodzie. Nasza blisko czter- 
dziestoletnia działalność, polot naszych idei i 
rozmach naszych czynów, tak już utwierdziły 
nasze dzicjowe znaczenie, że nikt i nic go nie 
podważy. Możemy śmiało na ten jeden raz 
niejako zmienić naszą dobrą ; po wsze czasy 
mocno akredytowaną firmę na firmę wszech- 
żydowską. To wyrażenie wygląda na para- 
doks, mnie jest faktycznie nim jednak właśnie 
ze względu na rolę, jaką należy przewidzieć 
dla sjonistów ma takim  wszechżydowskim 
Kongresie. 

Pozatem obawiałem i obawiam się, — o- 
twarcie to przyznaję! — że zaostrzenie wew- 
nętrznych stosunków w samej organizacji sjo- 
nistycznej między poszczególnemi frakcjami 
może na samym Kongresie znaleźć taki wy- 
raz. który najzupełniej nie odpowiada ani na- 
szemu prestiżowi, ani też nie przysporzy po- 
wagi i siły naszej konkretnej pracy w Pale- 
stynie i na świecie. 

Dałem moim obawom i zastrzeżeniom pu- 
blicznie wyraz, wiem, że to samo, choć w in- 
nej forme zrobili i inni, ale nasze władze kie- 
rownicze zadecydowały ostatecznie, że Kon- 
gres odbvć się musi. Wobec tego nie pozostaje 
nikomu z nas nic innego, jak bezwzględna 
karność i ostateczne cofnięcie wszelkich wąt- 
pliwości. 

Kongres się tedy odbędzie w swoim należy- 
tvm czasie i będzie miał oczywista do zała- 
twienia szereg zagadnień pierwszorzędnej 
wagi. 

Niema sie co rozwodzić szeroko na ten te- 
mat. bo chyba każdy wie i czuje, że doszliśmy 
w Palestynie do takiego punktu, na którym 
musi nastąpić zmiana toru i znaczne przyspie- 
szenie hicgu. Jest wprost wykluczonem, ażebv 
ta riejako wąskotorowa kolejka, którą się do- 
tychczas posługujemy, į ta słabo i źle pędzona 


„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 3. VII. 1933 


maszynka, która nas prowadzi naprzód, mo- 
gły dalej wystarczyć. Na to nie pozwala same 
dzieł» palestyńskie, które weszło w taką fazę, 
że malem już nie jest, a dużem jeszcze nie 
jest. a w takiej nizokreślonej postaci w żaden 
sposób isinieć nie może. Jest nas za wielu i za 
wiele. ażeby niechętne nam otcczenie nie zau- 
ważało i nie odczuwało naszej egzystencji, a 
jest nas za miało, eżebyśmy dosyć skutecznie 
mogli w pełrrem bezpieczeńsiwie obronić i 
umocnić nasz byt w kraju. Musimy iść dalej, 
a to w imcżliwie przyśpieszonzi i mocno oży- 
wienem tempie, A pozalem domaga się sytua- 
cja Żydów „ua świecie przyśpieszenia i oży- 
wienia tempa. Żydzi w Niemczech są skazani 
przez zbirów hitlerowskich na śmierć głodo- 
wą. Jakoś nie widać sposobu, ażeby tym zbi- 
rom z podłudzkiej rasy wyrwać pałkę z brud- 
nych rąk. Jakoś ci, coby to mogli, nie kwapia 
się do czynu, obowiając się widocznie zbyt- 
niego podrażnienia wściekłego zwierza. O wła 
snych siłach zaś biedny, czy gorzej jak bied- 
ny, naród niemiecki się nie wyzwoli z kajda- 
nów hitlerowskich, a tem samem ma to pie- 
klo wszelkie szanse utrwalenia się. żydzi nie- 
mieccy muszą tedy mieć, jaknajszybciej ka- 
wałek dachu nad głowa. a to znaczy, że Pale- 
styna musi ich jak najszybciej pomieścić, A 
niema hwestji, że ogólne położenie Żydów na 
świecie tak ze względu na wzmaganie się kry- 
zysu gospodarczego. jak i ze względu na 
zwiększony napór nawałnicy antysemickiej, 
domaga się gwałtownie przyśpieszenia i oży- 
wienia tempa odbudowy Palestyny. A wiado- 
mo — dynamika sjonizmu ma swój motor w 
Kongresie sjonisivcznym. On to napełnia na- 
ród Żydowski energją życiową i dodaje mu 
animuszu do Gdrestaurowania się, a zarazem 
daje całemu swiatu, tak chetnemu jak nie- 
chętnemu, obraz narodu żywego, pragnącego 
żyć į zdecydowanego do wywalczenia sobie 
prawa i możności do nofgnalnego życia. W tym 
roku musi Kongres spełnić tę funkcję swoja 
ze zdwojonem nasileniem. 

A tu podnosi się jeszcze bardziej niepoko- 
jaco wątpliwość, o której powyżej wspomnia- 
łem, czy też wewnętrzne rozkłócenie w orga- 
nizacji umożliwi takie ogromne skunienie 
energji naszego Kongresu? 


Tylko jedną gwarancję widzę, którąby nam 
napewno dała dobry i wydajny Kongres: Je- 
śliby sjoniści po należytej rozwadze doszli do 
przekonania, że dźwigać dzieło sjonistyczne i 
doprowadzić je do szczęśliwego ukończenia, 
mogą tylko sjoniści bez łącznika, a jeśli już 
jakiś łączn'k musi być, to nazwijmy ich Stam- 
Sjonistami. Jestem nieco dumny z wynalezie- 
nia tego określenia, które się naogół doskona 
Je przyjęło, a które tylko nasze domorosłe he- 
brajskie ricuctwo przez to wypacza, że słowo 
hebdajskie „Stam“ wymawia z niemieckiego 
„Sztam”. Nie o pochodzenie bowiem się roz- 
chodzi, tylko o isietę, a ta właśnie w tem się 
wyraża, że jest „jest „ Stam“, to znaczy: pro- 
slo z mostu sionistyczna, bez zwężających 
określeń i bez warunkowych zastrzeżeń. 
„Stam”'-Sjonizm nie chce wyprzedzać faktów 
i pelnej dynamiki rozwojowej, która tkwi w 
żydowskiej siedzibie narodowej. Żaden rorsa- 
dny człowiek, a bardziej jeszcze żaden nauko- 
wo-myślący człowiek nie wątpi, że wrodzona 
narodowi żydowskiemu żywotność tempera- 
mentu i twórczość umysłu nadadzą przyszłej 
siedzibie naszej swoisty charakter. One to 


skierowywać będą linję rozwojową do wy- 
tworzenia pewnych form socjalnych i do 


ukształtowania — by ożyć terminologji socja- 
listycnej — „nadbudowy“ myślowej w postaci 
pełnego światopoglądu. Niema tedy najmniej- 
szej konieczności, ani też żadnego praktyczne- 
ge celu, przynosi“ ze sobą w kufrach gotowy 
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bagaż spolecznych form i sformułowanyck 
wierzeń. Trzeba pozwolić genjuszowi narod 
na własne uworzcnie, a nie odrazu i z góry 
wciskać go w tewne kajdany, w których poł 
prostu wszelka swoboda ruchów będzie unie- 
możliwiona. Nie inożna bezkarnie brać goto- 
wogo schematu ! narzucać go lworzącemu się 
skupieniu ludzkiemu. Wogóle tylko nieszczę- 
ście i tyranja mogą wynikać z narzucania ga- 
towych syslemów. Wyraziłem to onegdaj w. 
ten sposób, że kto robi gotowy ubiór niejako, 
by go w całości narzucić na jakiś żywy twór, 
ten nigdy nie qrzykroi surduta, tylko zawsze 
— kaftan... 

Dlaczego ma się nowe żydowskie osiedla od- 
razu wciskać w karby sztucznie wymyślonegą 
i już zresztą gdzicindziej jako straszliwy kaf- 
tsan poznanege socjalizmu i robić z naszego 
młedego jiszuwu przedmiot dowolnego ekspe- 
rymentowania, niejako królika do różnych 
prób socjalnych? Dlaczego ma się też nowemu 
jiszuwowi narzucić z góry i odrazu taki czy ' 
inny kult religijny, jak go, np., skrajna orto< j 
doksja ukształtowała? Czyż nie będzie zdro- 
wiej Żydów osiedlić, takich jakimi są, z całem 
bogatem wewnętrzneim zróżniczkowaniem, ja- 
kie wykazują. i pozostawić im troskę i pracę 
o rozbudowę wlasnych form? 


:) Wszak nikt nie chce zacofanej w żadnym 
kierunku siedziby narodowej. Nikt też nie chce 
„klasowego“ społeczeństwa, w którem jedna 


klasa, — wszystko jedno. czy proletarjat, czy 
burżuazja — rządzi. — a wszystko inne jest i 
zniewolone. Stamsjonizm. jak już onegdaj ta 


określił w oficjalnym programie utworzonego 
Związku Światowego, chce budować Palestynę 
na zasadzie rzetelnej pracy i szacunku dla pra= 
cy. On pragnie widzieć w Palesynie społe- 
czność zjednoczoną i sharmonizowaną, która 
nie będzie znałą Żadnej formy wyzysku, ani 
żadnej gonitwy do szalonych bogactw. Temu 
nadużyciu społecznemu nie sprzyją już choćby 
szczupłość terytorium, na którem sobie mamy 
dom zbudować. Nie wolno ukrywać smutnego 
fabtn, że tu i tam ukazują się już niektóre 
chwasty w naszym kwitnącym i czystym ogro- 
dzie. Kilku spekulantów, których ostatnia fala 
napęklziła, trzeba będzie utopić w powszechnej 
pogardzie. Stam-Sjoniam potępia te nadużyca 
nie mniej, jak skrajna lewica. Stam-Sionizm jest 
wogóle daleki od tzw. prawicy naszej, która 
społecznie i myślowo propaguje pewną reakcję. 
Tak, np. uznaje wprawdzie Stąm-Sionizm ko- 
nieczność pewnej samoobrony zorganizowanej 
ze strony jiszuwu, ale odrzuca wszelkie zapędy 


militarystycznej natury i szabelką nie pobrzę* 
kuje. 
Jednem słowem: Sjonizm „bez łącześka” 


chce jak najszybciej, jak najpewniej, jak na 
niej, jak najrzetelniej wybudować wolną. ja 
siedzibę narodową. na zasadzie pracy ! 
tendencji etyczno-społecznej, którą na 
nauka żydowska, nauka proroków, 
„Socjalizm proroków", zdaje się nam, 
esencją socjalizmu, która istotnie na za 
chowa swoją ważność i wartość w ludzkość. 

Ot ten Stam-Sionizm, który pozatem dzwiga 
ną swoich barkach niemal w całości finansowy 
ciężar odbudowy Palestyny — on jeden jest 
w stąnie nam dać Kongres wielkiej, spokojnej i 
wydajnej pracy. On może uchnonić Kongres od 
rozbicia — byleby tylko miał taką liozebcią 
przewazę nad „skrzydłami“. która mu da dosyć 
siły do narzucenia swojej twórczej woli. 

są sjoniści dadzą nam tę przewagę liczebr 
ną 


Mam wrażenie, że w naszym okręgu — na- 
pewno! 
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Cier miljona Żydów do Palestyny wciaga 


„NOWY DZIENNIK“. poniędziażek 3. VII. 1933 


Plan kolonizacyjny Dra Weizmanna. - Rokowania z rządem 
niemieckim w sprawie wywozu kapitałów żydowskich 
dö Palestyny? 


{:) Nowy Jork. 1. 7. ŻAT. W Ca:negie Hall 
w Nowym Jorku odbyło się uroczyste przyję- 
kie na cześć dr. Weizmanna z udziałem 3.000 
usób. Dr. Weizman rozwinął swój plan koloni- 
kacji Palestyny na okres najbliższych 5 lat. 
Plan przewiduje skolonizowanie na roli w Pale 
Stymie 25.000 rodzin żydowskich w ciągu 5 lat. 
Umożliwi to — oświadczył dr. Weizmann — 0- 
siedlenie się dalszych 25.000 rodzin w tymsa- 
samym czasie w miastach. W ten sposób skie- 
fowalych będzie do Palestyny 250.000 Żydów. 


Dla uskutecznienia tego planu konieczny jest 
najwyższy wysiłek w kierunku zebrania w cią 
gu 5 lat funduszu w wysokości 5 milionów fun 
tów. Zajdzte również potrzeba nawiązania tor 
kowań Z rządem niemieckim w celu umożliwie- 
nia Żydom niemieckim wywozu ich kapitałów 
do Palestyny. Wkofńicu Weizmann zaznaczyi, że 
w chwili obecnej Palestyna zdolna jest przy- 
iąć niemniej niż 5.000 micdzieży żydowskiej 
| z Niemiec da pracy chaiucowej. 


Inauguracja masowego wygnania 
Zydów wschodnich z Niemiec 


Berlin, 1. 7. ŻAT. Dziś wchodzi w życie ogło- 
szona przed dwoma dniami nowa ustawa rzą- 
dowa, przewidująca, że wszyscy obywatele 
państw obcych, trudniący się pracą zarobko- 
wą w Niemczech i zarabiający miesięcznie po- 
jmiżej 706 marek, winni się zaopatrzyć w spe- 
Wjalne licencje do pracy. Osoby, które takich 
jlicencyj nie przedstawią, zmuszone będą opu- 
łścić Niemcy. Nowa ustawa bardzo dotkliwie 
jgodzi w większość zamieszkałych w Niem- 
czech żydów polskich, czechosłowackich, au- 
istrjackich i rumuńskich i innych, którzy nie- 
iwątpliwie będa wysiedleni z Niemiec. Nie 


ulega wątpliwości, że w wyniku nowej usta- 
wy o pracy wygnanych będzie z Niemiec wie- 
le tysięcy Żydów, zamieszkałych w Niemczech 
od długich łat, ustawa przewiduje bowiem tak 
wysckie minimum zarobkowe (700 marek. 


czyli około 150C€ złotych miesięcznie), iż tylko j 


znikomy odsetek Żydów w Niemczech a 
| zwłaszcza Żydów wschodnio - europejskich 


wykazać się może tak poważnym  miesięcz- 
nym zarobkiem. Dzień 1 lipca można zatem 
słusznie uważać za początek masowego wy- 
gnaria żydów wschodnio-europejskich z Nie- 
miec. 


Watykan sprzeciwia się rozwiązaniu centrum 


, (:) Berlin. 1. 7. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, bawiący od kilku dni w Rzymie wi- 
leekanclerz v. Papen prowadzi z Watykaem per 
traktacie w sprawie konkordatu między Waty 
lkanem a Rzeszą niemiecką. Rokowanai te napo 
tykają jednak na wielkie trudności, a to przede 
wszystkiem z powodu sprzeciwu Watykanu w 
‘sprawie zamierzonego rozwiązania centrum ka- 
tolickiego. 


Los cenfruńi — przesądzony 


" (3 Berlin. 1. 7. PAT. W piątek kontynuowa- 
me były rokowania pomiędzy martją centrową 
ia przywódcami narodowych socjalistów w 
sprawie dalszych losów centrum. Według infor 
macji prasy na podstawie dotychczasowego 
przebiegu rokowafńi należy przyjąć, że samoroz 
wiązanie się centrum jest  kwestją ostatecznie 
zdecydowaną. Nie ustalono tylko formy ze 
wmężrznej rozwiązania się tego stronnictwa. O- 
statecznego rofstrzygięcia oczekiwać należy 
dopiero ż początkiem przyszłego tygodnia. Rćw 
nież w łonie bawarskiej partji ludowej  'stnieć 
ma gotowość samorozwiązania się stronnictwa. 
Dzienniki donoszą pozatem o rozwiązaniu się 
grupy tzw. niemieckich Hannowerczyków i zgło 
szenlu przez jej posłów w sejmie pruskim wnio- 
sku o przyjęcie łch do frakcji narodowych so- 
cejalistów. 
. LJ $ + 

<. Berlin. 1- 7. PAT. W Zabrzu prezes kato- 
lickiego kasyna dr. Opper-Skalski członek nie- 
mieckiej partji centrowej, ogłaszając rozw:ąza- 
nie się organizacji oświadczył, iż w ubiegły pią 
tek górnośląska partja centrowa powzięła waż- 
ne decyzje, które podane zostaną w poniedzia- 
tek do wiadomości publicznej, o ile do tego cza 
SA naczelne kierownictwo partji nie wyda swe- 
-go rozstrzygnięcia. b 


C) Berlin. 1. 7. Frakcja centrowa Górnego 


= Śląska rozwiązała się. Członkcwie frakcji zwró 


cili się do frakcji hitlerowskiej z prośbą o przy- 
jęcie ich do frakcji jako bospkantów. 


Ofensywa przeciw | 
organizacjom kafolickim 


(:) Berlin. 1. 7. Na terenie Prus podjęta zosta 
ła dziś akcja policyjna przeciw wszystkim or- 
ganizacjom katolickim. jak Związek pokoiowy 
katolików niemieckich, Związek Windhorsta, Hu 
fiec krzyżowy, Zjednoczenie ludowe Niemiec ka 
tolickich. wydawnictwo Voiksverein G. m.b.H- 
i in, Lokale tych organizacyj zostały zamknięte, 
a majątek został skonfiskowany. Oszżczędzono 
jedynie te stowarzyszenia, które służą wyłą” 
cznie celom religijmym i dobroczynnym. Zarzą- 
dzenie umotywowate jest tem, że rozwiązane 
organizacie sabotowały zjednoczenie narodu nie 
mieckiego pod sztandarem Hitlera. 


Niepotrzebne fowarzysiwo 


(:) Berlin. 1. 7. PAT. W Bremie rozwiązano 
miejscową grupę międzynarodowego towarzy- 
stwa badania biblii wraz z wszystkiemi organ” 
zacjami pokrewnemi. 


„bieb Vaterland, 
magsi ruhig sein"... 


Czertwy wygląd Hindenburga 


(:) Berlin. 1. 7. PAT- Agencja Wolffa dono- 
si, że na wczorajszem posiedzeniu Rady mini- 
strów kanclerz Hitler, zdając sprawozdanie ze 
swego pobytu w Neudeck podkreślił swoje 
szczególne zadowolenie 2 powodu  czerstwego 
wyglądu i dobrego samopoczucia prezydenta 
Rzeszy 


Przyn us sterylizacyjny 
w Turyngii 

(:) Frankfurt. 1. 7. PAT. Tutejsza katolicka 
„Rhemmainische Volksztg.* donosę, że mim 
sterstwo spraw wewnętrznych w Turyngi pe 
stanowiło domagać się od rządu Rzeszy prze- 
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0 odroczenie wyiiorów 
i Kongresu Sionistycznego 


Warszawa, 1. 7. ŻAT. Bawiący w Warsza- 
wie członek egzekutywy rewizjonistycznej p. 
Grosman oświadczył w rozmowie z przedsta- 
wicielem ŻAT. pej, że członkowie A. C. w Pa- 
lestynie rewizjoniści, oraz część członków A. 
C. Mizrach! i ogólnych-sjonistów ponownie 
zwrócili się do itgzekutywy Sjonistycznej w 
Londynie z żąsaniem odroczenia wyborów i 
kongresu sjanisiycznego. W motywach powie- 
dziane jest, że aimosiera, panująca obecnie w 
szeregach sjonisiycznych, nie nadaje się do 
przeprowadzenia wyborów. 


Wyrok pofępiający Cofy'ego 


Paryż, i. 7. ŻAT. Sąd paryski ogłosił wyrok 
w sprawie Francois Coty'ego, który w swojem 
piśmie „Ł'Ami du Peuple" ogłosił szereg ubli- 
żającej treści artykułów pod adresem Żydów 
kombaiantów francuskich. Sąd skazał p. Co- 
ly ego na karę grzywny, potępił oszczerczą ak- 
cję „L'Ami du Peuple“, oraz zarządził ogło- 
szenie wyroku własnym kosztem p. Coty'ego 
w 10 dziennikach. 

—000— 


Wyjazć pren. Jędrzejewicza 
do Rumunii 


C) Warszawa. 1. 7. PAT. Pociągiem bukare- 
szteńskim wyjechał dziś na kilka dni do Rumu- 
nji p. premier Jędrzejewicz. P. premier odwozi 
do jednej z miejscowości kuracyjnych w Rumu 
| ni swoją małżonkę i syna, który po przebytej 
w ostatnich dniach operacji gardła ma zaleco- 
ne przez lekarzy przejście xuracji nąd Morzem 
Czarnem. P. premier zanawi parę dni w Rumu 
nji przyczem w drodcee powrotnej zatrzyma się 
zapewne w Bukareszcie, gdzie złoży przy tej 
sposobności wizytę amnierowi rumuńskiemu 
p. Vaida Voevod'zie, 


Goście szwedzcy w Warszawie 


(:) Warszawa. 1. 7. PAT. Minister spraw za- 
gfańiczńych p. Józef Beck wydał wczoraj wie- 
czorem obiad na cześć przybyłych do Wa!sza* 
wy przedstawicieli floty szwedzkiej. P. minister 
wygłosił "przemówienie, a w imieniu gości 
szwedzkich odpowiedział poseł szwedzki w 
Warszawie p. Hennings, dziękując w gorących 

Ge za przyjęcie, zgotowane przedstawicie 
lom floty szwedzkiej. Po obiedzie odbył Się 
raut, w którym wdział wzięlt przedstawiciele 
władz cywilnych. wojskowych oraz dypiłoma- 
cji W nocy goście szwedzcy odjechali do Gdy- 
| 


uj. 


Sukces piłkarski marynarzy 
polskich 


(:) Gdynia. 1. 7. PAT. W: piątek. przy pięknej 
pogodzie w obecności 5.000 widzów odbył się 
na stądjonie miejskim w Gdyni mecz piłkarska 
pomiędzy reprezentacjami wojennej marynarki 
polskiej i szwedzkiej. Gra obfitowała w wiele 
momentów interesujących i przyniosła gwycię' 
stwo Polakom w stosunku 8:1 (6:0). 

n 


—oDO— 
ścięcie trzech morderców 
w Niemczech 


() Berlin. 1. 7. (N-g) Na dziedzińcu więzienia 
stracono dziś pewnego 
24-letniego kamieniarza i 2Z-letniego szewca: 
którzy w ohydny sposób zamordowali swoje 
narzeczone, chcąc się ich pozbyć. ponieważ za- 
szły w ciążę. Obaj zostali ścięci toporem. Trze- 
ci wyrok śmierci wykonany został w Altonie 
gdzie ścięty został pewien komiwojażer, za do- 
konanie bestjalskiego mordu na Żonie kapitaca 
Hauschilda. 
EA PE REWA 
prowadzenia ustawowego przymusu sterylizacyj- 
|nego dla umysłowo niedorozwiniętych 4 qztodzi 
czaje obciążonych. vo." 


w Verden pod Bremą 
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Dr. Adolf Friedmann 


oiworzył kancelarię adwokacką 


w Cieszynie, ul. Sejmowa 2 


PRZED KONGRESEM > 


bista światowa 
Związku Ugólnych Sjonistów 


C) Kierownictwo Związku Światowego Ogól- 
nych Sjonistów komunikuie: 

Kierownictwo Związku Światowego Ogólnych 
Sjonistów zgłosiło w dniu wczorajszym Egzeku- 
tywy Organizacji Sjońskiej w Lomiynie po myśli 
art. 4-go „Postanowień Wyborczych" listę świa- 
tową, której nazwa brzmi: „Lista Światowa 
Związku Światowego Ogólnych  Sjonistów*. 
Resztki głosów, któte na podstawie postanowień 
o liście światowej mają być doliczone do listy 
Światowej, będą do niej tylko wtedy doliczone, 
jeśli to wynika albo z brzmienia nazwy listy wy 
borczej w danym okTęgu, albo też, jeśli przyłą- 
czenie te zostało przedtem komisji dla listy śwla 
towej wyraźnie zapowiedziane. W drugim wy- 
padku należy w samem zgłoszeniu listy w da- 
nym okręgu uwidocznić odpowiednią uwagę 
(ar. 9-ty „Postanowień *). 

Wynika stąd, iż wszystkie listy krajowe, któ- 
re mają nazwę „Lista Związku Światowego Ogól 
nych Sjonistów* automatycznie doliczają swo- 
je resztki głosów do listy światowej Związku 
Źwiatowego Ogólnych Sjonistów. Listy zaś wy 
borcze, które mają inną nazwę, oddaią resztki 
swych głosów tylko wtedy liście światowej 
Związku Światowego Ogólnych Sionistów, jeże 
fi przy zgłoszeniu listy okręgowej wyraźnie to 
przyłączenie do listy światowej Związku Świato 
wego Ogólnych Sjonistów zaznaczyły. 

Uprasza się wszystkie pisma ogółnorsiońskie 
o przedmik tego komunikatu. 

|. |) e 


(:) POSIEDZENIE GŁÓWNEJ KOMISJI WY 
BORCZEJ dziś, w niedzielę, o 9 wiecz, w kance 
łarji adw. dra K. Steina, ul. Florjańska 32, I. p. 
. (:) GŁÓWNA KOMISJA WYBORCZA po- 
daje zainteresowanym do wiadomości, że aktes 
jej dla wszelkich pism brzmi: dr. Kalman Stein, 
prezes GKW, Kraków. ul. Florjańska 32. 

e e 
Zagadnienia XVIII. Kongresu |! 
e e 
Sjonistycznego 

(:) W związku ze zbliżającemi się wyborami na 
XVIII. Kongres Słonistyczny odbędą się z ramie- 
mia organizacji ogólno-sjońskiej dalsze zgromadze- 
nia przedwyborcze z reieratami na temat aktual- 
nych zagadnień sjonistycznych w  następującycn 
mjejscowościacb: 

Andrychów: 56. VII, Paul Bratt, 

Bleisko: 4, VII. dr. Eljasz Tisch, 

Bochnła: 2. VII. dr. Oziasz Herschdórier; 

Chrzanów: 6, VII. dr. Szymon Fetdblam; 

Katowice: 5. VII. dr. Ignacy Schwarzbart. 

Dziedzice: 5. VII. mgr. Salpeter; 

Krzeszowice: 4. VII. Hans Lów; 

Jaworzno: 6. VII, Hans Lów; 

Leżajsk: 2. VII. N. Kestenbaum; 

Nisko: 3. VII. N. Kestenbaum; 

Niepołomice: 2. VII, mgr. E. Rostal; 

Nowy Sącz: 2. VII. dr. A. Chomet; 

Sanok: 2. VII. dr, Jakób Blech; 

Szczakowa: 3, VII. mgr. L. Salpeter; 

Tarnów: 2. VII. dr, Ignacy Schwarzbart; 

Trzebinia: 8. VII Hans Löw; 

Sędziszów: 2. VII. E. Ducker; 

Tyczyn: 2, VII. mgr. K. Dorniest; > 

Kolbuszowa: 2. VII. S. Friedmann; 

Błażowa: 2. VII. M. Schipper; 

Czudec: 1. VII, Reiber: 

Głogów: 2, VII. Reiber, mgr. Rinde; 


Rzeszów: 8. VII. dr. Wang, dr. Hopf Ducker 

Kety: 4. VIL dr. J. Grosz. apr 

Żywiec: 3. VII. dr. J. Gross, — 8. VTI. mgr. 
E. Rosthal 

Łańcut; 5, VII. E. Ducker, 


z dniem 12-go 


„NOWY DZIENNIK“ 
B. SINGER -apit 


ponjedziałek 3. VH. 1933 
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Byle polski seim zaciszny, — 
byle polski sejm spokojny... 


Trwało to tylko chwilę. Przez krótki czas 
wydawało się jedynie, że podwoje sejinu zo- 
staną na nowo otwarte dla pracy parlamen- 
tarnej. Ale już po dwóch dniach wiadomo by- 
ło ostatecznie, że nie dojdzie do zwołania nad- 
zwyczajnej sesji sejmowej, że petycja do pre- 
zydenta Rzeczypospolitej nie zostanie zaopa- 
trzoną w należytą ilość podpisów. 

Dlaczego tak się stało? Posłowie Stronnie- 
twa Ludowego mogliby wiele powiedzieć na 
ten temat. Diugo trwały szepty w klubie, za- 
stanawianie się, jak wydobyć na wierzch wy- 
padki dni ostatnich. Gdyby zwołano sejm, 
mistrz ceremonji, poseł Langer, byłby obmy - 
ślił jakąś stosowną* demonstrację. Posłowie ze 
Stronnictwa Ludowego rozważali wszystkie 
za i przeciw, į wreszcie postanowiono nie na- 
legać na zwołanie sesji nadzwyczajnej. Zre- 
sztą, bylby również kłopot z zebraniem pod- 
pisów. Minęły te czasy, gdy kluby opozycyjne 
po zamknięciu sesji sejmowej miały gotowe 
blankiety, z podpisami wszystkich posłów na 
ewentuainą petycję do Prezydenta Rzeczypos- 
politej. 

Wyrzeczono się od kilku lat tej broni. Już 
ustaliła się tradycja, że gdy w kwietniu zo- 
staje zamknięta sesja budżetowa sejmu, to 
przebudzenie się parlamentu następuje dopie- 
ro w listopadzie. Już weszło w zwyczaj, że 
nawet i w tym miesiącu następuje odroczenie 
sesji sejmowej o 30 dni. Każdy się do tego 
przyzwyczaił, i rząd i opozycja chętnie opusz 
czają ten gmach od kwietnia do października. 
Już znika ten wstyd brania zasiłku „dla bez- 
robotnych* co pierwszego w kwocie 1.000 zł. 

Dla oszczędzenia mitręgi, sekretarki klubu 
wysylają wielu posłorn i senatorom pieniądze 
przez pocztę. Toteż każdego pierwszego pełno 
jest w urzędzie pocztowym sejmu, i obrót cze- 
kowy wynosi kilkaset tysięcy złotych. 

W niektórych kłubach zmniejszono nawet 
djety poselskie. Urzędowo poseł otrzymuje 
965 złotych, a klub odlicza od 10 do 20% na 
potrzeby biurowe, klubowe, partyjne i t. d. 
Zamożniejsi posłowie z klubu BB nie otrzy- 
mują wcale djet poselskich, bo klub ściąga je 
pierwszego odrazu na potrzeby kancelaryjne. 
Ciężko jest jedynie w tych klubach, gdzie 
prócz podatku klubowego należy jeszcze uisz- 
czać każdego pierwszego stare zaległości z ty- 
tułu kampanji wyborczej. Najmocniej daje 
się we znaki ten ciężar posłom z dawnego 
Stronnictwa Chłopskiego, którzy złożyli wek- 
sle w ręce prezesa, Wrony, i nieraz muszą pro 
sić o prolongatę. 

Tradycja „pierwszego“ została jednak u- 
trzymana. Kluby zwołują posiedzenia w ów 
dzień, gdy część posłów zgłasza się osobiście 
po odbiór pieniędzy. Stwarza* się w ten spo- 
sób pozór ciągłości pracy parlamentarnej, Na- 
stępuje rzekoma wymiana zdań. sprawozda- 
nia 7 działalności w „terenie“ (termin klubu 
BB) i przyjęcie do „zatwierdzającej wiadomo - 
ści” sprawozdania prezydjum. 

Klub Stronnictwa Narodowego wyłamał się na- 
wetztej tradycji. Chciano uniknąć podejrzeń, 
że schodzą się jedynie pierwszego. Obrady od- 
bywają się u nich nawet wśród miesiącu. Nie 
mają zresztą posłowie klubu Narodowego spec 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

(—) STAŁY ABONENT, ZAWOJA: List pański 
przesłeliśmy zainteresowanej osobie, 

(—) R. D., B.: Niech pan „zaryzykuje“, przepi- 
sze artykuł wyraznie i przyśle nam. Zobaczymy. 


Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów- 
nają bezzwłocznie zaległości, wstrzymamy 


b. m. wysyłkę naszego pisma. 


jalnych zmartwień przy układaniu porządku 
dziennego. Prezes klubu, Rybarski, składa 
sprawozdanie o sytuacji w kraju, urozmaica- 
jąc referat doskonałemi ploteczkami. Możne 
zgóry ułożyć antyżydowską rezolucję, która, 
jest aktualna dla Stronnictwa Narodowego 9 
każdej porze dnia i nocy. A reszta? Reszta gi- 
nie w cenzurze, narażając pismo na koiejnąj 
konfiskatę. 

Pierwszego każdego miesiąca pojawiają się 
sprawozdania poszczególnych klubów wraz 2 
rezolucjami o sytuacji w kraju. Poszczególni 
dziennikarze korzystają z tych uchwał dla 
własnego użytku, i rzadko ktoś ryzykuje stres 
ścić nawet uchwały powzięte przez klub opo- 
zycyjny. . 

Go dwa miesiące w okresie feryj letnich 
odbywa się również posiedzenie klubu rządo- 
wego. W korytarzu przed wejściem do klubu 
BB zajmują już wówczas stoliki przedstawi-, 
ciele różnych organizacyj, ściągając prócz u- 
stalonych składek nowe podatki na przenaj- 
różnorodniejsze cele. Po 15-iu minutach ro- 
zlegają się burzliwe oklaski w przepełnionym 
kłubie, a po godzinie dochodzi do wiadomości 
dziennikarzy, że klub postanowił zająć się 
specjalnie sprawami ustrojowemi oraz wzmoc 
nić pracę w „terenie“. Te rezolucje można po- 
dać bez ohawy. Skonfiskuje je conajwyżej 
czytelnik, ziewając przy pierwszym wierszu, 
na widok znanych zwrotek o konieczności 
zmiany kcenstytucji. Umieści je na naczelnem 
miejscu jedynie „Gazeta Polska" i konkuru= 
jące z nią pismo, „Kurjer Poranny". Nikt się 
jedna! mie ludzi, że te kilkadziesiąt wierszy 
pełne patosu odzwierciadlają nastroje kraju, 
Że w czerwcu roku 1938 lub nawet w lipcu 
Polska nie ma innych zmartwień i nie pragnia 
niczego innego jak zmiany konstytucji. 

Są inne kłopoty. Jest powód do istotnych 
zmartwień. Zdawało się nawet, że zwołana zo 
stanie w tym celu sesja nadzwyczajna sejmu 
i senatu, mimo, iż wiadomo zgóry, że insty- 
tucje te nie znajdą leku na te kłopoty. 

W powietrzu jednak zawisła grożba. Po- 
stanowiono w ostatniej chwili cofnąć się na 
zgóry przygoiowane pozycje. W kuluarach 
sejmowych było już rojno. Woźni sejmowi cie 
szyli się na wieść o zwołaniu sesji nadzwy- 
czajnej przypuszczając. iż z tej okazji ubiorą 
ich wreszcie w porządne mundury i zdejmą 
te łachmany, które są symbolem obecnego par 
lamentaryzmu, Byli już pewni, że w ostatniej 
chwili intendent sejmowy wyda nakaz zamó- 
wienia mundurów dla służby. Ale gdy doszła 
ich wieść, że Stronnictwo Ludowe wyrzeka 
się swych zamiarów, spuścili głowy. f 

Sensacja przeto trwała krótko. Kluby się ze 
brały, uchwałiły rezolucje, nienadające się do 
użytku publicznego į rozejdą sie do następne- 
go pierwszego, albo może nawet wyrzekną się 
nowej zbiórki, powierzając kłopot  podejmo- 
wania pieniędzy sekretarkom klubowym. Od 
kwietnia do listopada musi być cicho. Sejm 
musi być „zaciszny i spokojny”. 


LUŚNILCH 


WSPÓLNIK !... 
(—) W jednem z pism amerykańskich pojawiło 
się ogłoszenie tej treści: 
„Młedy lotnik transoceaniczny, mający w swem 
rosiadaniu sześć sandwichów, okulary ochronne, 


oraz termos z kawą, poszusuj: wspólmka do lotn 


z wypróbowanym aeroplanem". 
(New Yorker). 


DELIKATNOŚĆ. 

(—) — Kochanie, — pyta młoda małżonka = 
czy zupa wydaje ci się naprawdę zbyt słoną? 

— Nie dzeicinko, to nie, ale być może zamało 

zupy przypadło na tę odrobinę soli. (Le Rire). 


Nr. 180 


(iąż zaufania Rooscvelia — przy. 
był do Londynn 


§ Na konferencie londyńską przybył — iak wła- 
(domo — prof. Raymond Mołey (po lewei), który ma 
być mężem zamiania prezydenta Ręosevellta. Ma on 
przedłożyć konferencii szereg projektów, będących 
| odzwiercjiędteniem zapatrywań* prezydenta Stanów 

jednoczonych. 


NKK 


Niedziela, 2 lipca. 


(1) Kraków (312.8) 10: Nabożeństwo. 11.35: Od- 

F czyt misyjny. 11.57: Sygnał, hejnał, komunikat 
meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny w wy- 

konaniu ork. symfon. pod dyr. J. Ozimskiego, W. 

Łozińska (sopr.), 14: Odczyt rolniczy. 14.15: Ko- 

muunikat rolniczo meteorologiczny. 14.20: Płyty. 


14.45: „Janielcyna pomsta“ — gawęda podhalań- 
ska w recyt. p. Wł. Doruli. 15.05: Koncert chóru 
„Surma“ pod dyr. W. Lachmana. 15.30: Recital 
fortep. R. Jasińskiego, w przerwie: wiadomości 

żące. 16: Dla młodzieży: „Co się dzieje na świe 
= i „Zapomniany żeglarz polski“. 16.80: Recital 

śpiewaczy B. Prywman- -Kiszycerowej. 17: „Jak 'u- 

botnicy dzielą się pracą“ — inż. T. Domaniewski. 

17.10: Muzyka ludowa polska w wyk. ork. sym- 

on. opery poznańskiej pod dyr. B. Tyllji, L. Ro- 

| bowska (fort.), 18: Płyty. 18.40: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19: Słuchowisko: „Idealny małżonek” 

| 19.40: Skrzynka pocztowo techniczna w 

pr. W. Frenkla. 20: Koncert, dyr. Nawrot, K. 

Rorbowska (sopr.), L. Urstein (akoiup.): Sousa. 

Kalman, Rutkowski, J. Strauss, Armandola, Le- 

har, Waldteufel, Dworakowski, Komzak, w przer- 

wie: dziennik wieczorny. 22: Muzyka taneczna. 

22.25: Wiadomości sporowe, komunikat meteoro- 

łogiczny i policyjny. 22.45: Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411.8) 10—14.45: p. Kraków. 14.45: 

Pogadanka rolnicza. 15.05—23: p. Kraków. 

' Katowice (408.7) 10—14: p. Kraków. 14: Skrzyn 
ka pocztowa — St. Steczkowski. 14.15: Odczyt 
_ religijny. 14.30: Płyty. 14.50: Skrzynka pocztowa 

techniczna — K. Miłobędzki. 15.04—18.30: p. Kra 

ków. 18.30: „Znaczenie ruchu kuótkcfalowego" 

inż. Karuffa-Kraeuterkraft 18.45: Rozmarieść. 19 

23: p. Kraków. 

Lwów (380.7) 10—23: p. Kraków. 

Rzym (441.2) 12330: Rozmaitości muzyczi: 
i 1830, 17, 20.45: Koncerty. 21.30: „Człowiek. hu 
Ey kocha prawdę“ — komedję Franco Saba. 

Praga (488.6) 7, 8.30: Koncerty. 9.35: Utwory 
wioloncz. 10.85: Pieśni Bacha. 1i, 12, 16: Konce:tv. 
18: Wesołe pieśni i recytacje. 19: Muzyka lekka. 
19.80: „Dalibor“ — opera Smetany. 

Wiedeń. (518.1) 11.30: Andycja religijna. 12 10: 
Koncert symfoniczny, dyr. A. Konratm. 14.45: 
Kwartet e-moll Beethovena. 15.25: Koncert chó- 
i ru. 17: Koncert. 19.20: Muzyka na dwa fortep. 20: 
Muzyka z operetki Offenbacha „Orfeusz w piekle" 
22.15: Koncert popularny. 


i 
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owe mydło - dobrodziejstwem 


dla cery. 


tów“ Spostrzegły, że dzięki niemu 
będą piękniejsze, gdyż cera ich staje 
się świeższa i delikatniejsza. 
Wyrabiane. z najszlachetniejszych su- 
cowców i perfumowane kompozycją 
zapachów: siedmiu najpiękniejszych 
kwiatów, jest najlepszem mydłem, jakie 
(można dziś wyprodukować. Obfita i 
łagodna piana tego mydła dobroczyn- 
mie wpływa na skórę, a jego zapach 
zadawalnia najwybredniejsze panie. 
Mydło Elida „7 Kwiatów“ stanowi do- 
skonały środek kosimetyczny, jest bo- 
wiem specjalnie przetłuszczone 
i nadaje się dla najwrażli- 
wszej nawet cery. 


MYDŁO (R 


z najmilszym 


a ż -4 
iy, tit Saw $, 


Og ELIDA 


"zapachem | 


(zany minister Fra o ohledne „fasya“ 


„Hitler i jego banda zciegradowali Niemcy* 
(Od naszego korespondenta paryśki:go). 


Paryż, w czerwcu. 

Trudno o osobisłość bardziej powołaną do 
wyrażenia opinji o obłędzie „rasyzmu“, od te- 
go przedstawiciela rasy, której danem była 
zaznać najsreższych prześladowań, najwięk- 
szego poniżenia. Poseł z Guadelupy, do nie- 
dawna sekretarz sianu w rządzie francuskim, 
Candace zalicza się do najpopularniejszych 
postaci politycznych Francji. Osobisty przy- 
jaciel Painlevego, częste występuje u jego bo- 
ku ua wielkich zgromadzeniach ludowych, 
oddając wielki swój talent oratorski na usłu- 
gi sprawie prześladowanych. 

I oto siedzimy w rozmównicy Izby Deputo- 
wanych, a przedemną wznosi się duża płaska 
twarz, barwy mlecznej czekołady, okolona si- 
wiejącemi włosami i bródką, charakterystycz 
ne grube wargi, szeroki nos, lecz przedewszy - 
stkiem uwagę zwracają bystre, mądre oczy... 
Silny głos strzela słowami, wyrzuca je z prze- 
konaniem i z pasją. 

— Dumny jestem z tego, że Francja nigdy 
nie znale formuły „bez Żydów i Murzynów”, 
że uznaje i stosuje bezwzględnie równość 
wszystkiech obywateli, bez względu na rasę 
kolor skóry. Rewolucja 1789 roku, a następnie 
konwencja, w której zasiadali również czarni, 
przyniosła wyzwolenie wszystkich  ciemiężo- 
nych, najpierw w metropolji, następnie i w 
rosiadłosciach zamorskich. 

W stosunku do Żydów Rewolucja ustanowił 
ła zupełne rownouprawnienie. Wystarczy, że 
wspomnę tu imię księdza Gregoire, który po- 
święcił sie całkowicie kwestji wyzwolenia ży 
dów. 

Francja zawsze cala stawała w obronie 
prześladowanych, a gdy zdarzały się wypadk: 
rażącej krzywdy, najlepsi synowie narodu, bez 
różnicy poglądów i przynależności . partyjnej, 

s'awali do walki. Gdy sprawa Dreyfusa roz- 
| pętała niskie instynkty. gdy skrzywdzono czło 

wieka, odłam społeczeństwa i idee Sprawie- 
| dliwości, głos protestu podnieśli i Jaures í Cie 


Panie, które e interesują się nowościami, 
zachwy cone s są mydłem Elida ,„,7 Kwia- 
l 


Z M m z e a. 


menceau, socjaliści i inieszczanie. 

Dziś na wieść o tem, co się dzieje w Niem- 
czech, całą Francją wstrząsa dreszcz oburze- 
nia. P. Hitler i jego banda zdegradowali Niem 
cy. Wielki zasięp uczonych, myślicieli i lite- 
ratów Żydów okrył Niemcy sławą i wysunął 
je na jedno z czołowych miejsc w rodzinie na- 
rodów świata, lecz dziś Niemcy pozbywają 
się tego „balastu“ kultury. I oto znów cała 


| Francja protestuje przeciwko barbarzyństwu 


i staje w obronie Żydów: katolicka prawica 
obok socjalistów, kardynał Verdier obok Pain 
łevego. 


Teorja rasyzmu jest monsensem. Trudno 
dziś sprawdzic, ile jakiej krwi płynie w czy- 
ich żyłach. Nie można również sądzić, która 
rasa jest gorsza, a która lepsza. Nikt nie może 
rościć sobie pretensyj do wyżzości z tytułu skó 
ry czy płynącej w jego żyłach krwi. Są rasy 
epóźnione w rozwoju i ich rzeczą jest dogo- 
nić ludzkość; lecz przynależność do takiej ra- 
sy nie może wpływać na umniejszenie praw 
jecnostki. Oto ja sam murzyn, zasiadam w par 
lamencie Francji, byłem członkiem rządu 
francuskiego. 

Istnieje poważna kwestja Murzynów w tych 
krajach, w których dotychczas nie osiągnęli 
równouprawnienia faktycznego. Przedewszyst 
kiem zaś w Ameryce. Bracia moi muszą tam 
walczyć e swą emancypację, a w walce tej bę- 
dą z nimi wszystkie światłe umysły i szla- 
chetne serca, zgodnie z tradycją zapoczątko- 
waną przez Waszyngtona, 

Jeśli chodzi o kwestje żydów, gnębionych 
i prześladowanych, to powinni oni znaleść 
schronienie w Palestynie. 


Michal Neugoldberg. 
a 
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Hasłem naszem: Nieugięta walka z obłędem hitlerowskim! 


KOMITET ŻYDOWSKICH ORGANIZACYJ GOSPORARCZYCH W KRAKOWIE 


„Serca nasze są zgodne z sercami žydów... 


6% 


mówi arcybiskup Ganterbury na wielkim wiecu 
profestacyjnym w Londynie 


O imponującym wiecu protestacyjnym 
w części wczorajszego nakładu nasz 
w londyńskiej Oueen's-Hall pisał już w 
współpracownik Dr. M. Kahany, bawiący 
obeenie w Londynie. Obecnie zamiesz- 
tzamy obszerne sprawozdanie Ż. A. T.-nej 
o tej niezwykłej spontanicznej manifesta 
cji elity społeczeństwa angielskiego. — 

Red. 

(1) Londyn. (ŻAT). Na ołbrzymim nie-żydowskim 
wiecu protestacyjnym w Queen's-Hall przeciwko 
prześladowaniom Żydów w Niemczech przewodni 
czył b. lord-kanclerz lord Buekmast:r. 

Po zagajeniu wiecu lord Buckmaste: wygłosił 
przemówienie, w którem zaznaczył m. inn., żę mee- 
ting ten nie jest zebraniem osób, przeciwko którym 
zwrócone są prześladowania, lecz wiecem ludzi nie- 
zależnych, dobrze myślących i życzliwych w sto- 
sunku do Niemiec. Zebraliśmy się, zaznacza prze- 
wodniczący, by złożyć protest przeciwko krzyw- 
dom, na które nigdy zgodzić się nie będziemy mo- 
gli. 

Lord Buckmaster przypomina, że niebawem po 
Wojnie Światowej w Anglji powstał ruch zmierza- 
jący do zastosowania wobec Niemców czegoś co 
jest rażąco podobnem do obecnego traktowania 
Żydów w Niemczech, On, lord Buckmaster, prote- 
stował wówczas przeciwko tym próbom z całą ener 
gja zaś na wniosek arcybiskupa z Canterbu:ry 
Izba Lordów odrzuciia ów projekt. Co się obecnie 
dzieje żydom w Niemczech — zaznacza mówca — 
Żydom, którzy tak wydatnie się przyczynili do u- 
trwalenia mocarstwowego stanowiska i wielkiej 
kultury Niemiec, jest aktem okrucieństwa, który 
nigdy i niczem nie można będzie usprawiedliwić. 

Pierwszy zabiera głos arcybiskup Canterburry, 
dr. Cosmo Gordon Lang, który odczytuje znaną 
już i jednogłośnie następnie przyjętą rezolucję, 0- 
świadczając przy tej sposobności m. in.: 

Rezolucja ta nie odznacza się pod względem ję- 
zykowym ani ogniem, ani siłą. Przeciwnie, jest ła- 
godna i umiarkowana. My wszyscy, siedzący tu w 
spokoju i pogodzie ducha, wiemy, że w tejże chwi- 
li Żydzi niemieccy są wygnani ze służby państwo- 
wej, usunięci ze stanowisk, jakie zajmowali w pra 
wie, medycynie i sztuce. Odbiera się im wszelką 
możność utrzymania się. Pomyślcie o rodzinach, 
które znoszą tortury pod ciężarem prześladowań 
i proskrypcyj we wszystkich miastach niemiec- 
kich. Szczególnie wielkie jest oburzenie nasze z 
powodu traktowania dzieci żydowskich w Niem- 


czech. Trzyma się je na uboczu niczem trędowa- 
tych. Wyobraźcie sobie, jak to na nie działa. Wy- 
obraźcie sobie, jak to działa na wychowanie dzie- 
ci nie-żydowskich. 

$ Nie przybyłem tu dziś dlatego, że miałbym 
do tego być namówiony przez członków gminy 
żydowskiej, lecz z tego właśnie powodu. 


że serca nasze zgodne są z sercami Żydów W po 
czuciu zasad naszego człowieczeństwa. 


Niemcy z pewnością ubolewać będą, gdy wy- 
rok dziejów potępiać będzie ruch, obrażający Su 
mienie narodów. 


Apelujemy — zakończył swe przemówienie 
arcybiskup z Canterbury — do narodu niemiec- 
kiego. Niech orzeknie. czy może się zgodzić na 
niesprawiedią i okrutną politykę wchbec bezbron 
nych obywateli. Nie tylko oburzenie wypełnia 
nasze serca, lecz również wielka nadzieja, że na- 
ród niemiecki znajdzie wyrozumiegie u źródeł 
wielkości narodu. 

Następnie zabera głos dr. John Scott-Lidget , 
prezydent Zjednoczonej Konferencji Kościołów 
Metodystów. Mówca oświadcza. że przemawia 
w imieniu wszystkich wolnych kościołów w An- 
glji i w ich imieniu daje wyraz oburzeniu i prote- 
stom przeciw polityce, której stosowanie jest por 
gwałceniem wszystkich zasad swobody wyzna- 
niowej. 

Dobrobyt narodu spoczywać może wyłącznie 


Dr. D. GOTTLIEB 


Lekarz chorób wewnętrznych 
Spec. chor. serca i płuc 
powrócił 
Kraków, Dletlowska 68. Tel. 128-52 


na podstawach moralnych, zaś obowiązki jedzg: ` 
stki są w jednakowym stopniu wiążące dla mag 
TOdÓw. 

Wnosimy — zaznacza D. Scott-Lidgett — śś 
zę przeciwko polityce rządu niemieckiego, prz 
wko polityce, której rozpowszechnieni: zepohaej 
łoby cywilizację świata w otchłań chaosu. — 

(:) Wznosząc głos protestu przeciwko polity- 
ce ciemiężycieli przeciwko tyranji i okrucień” 
stwom postępujemy w zgodzie z własnym na* 
szym interesem Z interesem wszystkich ludzi. 

Dyskryminacje rasowe są nie tylko wielką nie 
sprawiadliwością, lecz również wielką głupotą. 

Któż, woła mówca. w Anglji. czy w Niem* 
czech, może nie odczuwać wdzięczności wobec 
rasy żydowskiej, która ma tak olbrzymie zasłu- 
gł dia rodzaju ludzkiego? Zaciągnęliśmy wo- 
bec Żydów wielki dług wdzięczności, 

Dr. Scott-Lidgett kończy apelem pod atlresem 
Niemiec, których jest pzyjącielem, © naprawie- 
nie krzywdy wyrządzonej Żydom. 

W końcu przemawiali m. in. lord Iddeslelgh 
i lord Reading. Ostatni zaznacza na wstępie, że 
między nim a resztą mówców zachodzi ta różni 
ca, że on jest członkiem gminy żydowskiej. Lord 
Reading wyraża podziękowanie mówcom za kh 
energiczne wystąpienia w obronie sprawy żydo* 
wskiej i w końcu wspomina o akcji, prowadzo- 
nej przez Żydów angielskich na rzecz prześlado * 
wanych Żydów w Niemczech. 


ULGGWY ABONAMENT, NOWEOC 


Dla wszystkick naszych Szan. Abonentów wprowadzamy 
do 30-go września b. r. ułgowy abonament udzielając 


50% z ceny prenumeraty 


Każdy prenumerator, abonujący już „Nowy Dziennik* po normalnej 
cenie w miejscu stałego zamieszkania, może zamówić DRUGI 
abonament dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. 
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3:30 
plus koszta przesyłki Z4 1*— 


DLEANINA: 
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6) 
FRANCISZEK WERFEL 


SZARE DOLE 


(Autoryzowany przekład G. Nadlerowej) 
(—) Hugo ukryty pod siedzeniein lektyki, ni- 
czego więcej nie zobaczył. Po niezao$aie długiej 


chwili odetchnął: ojciec, ów obcy pan, nagle gło- ' 


gno, ostatecznie, wolny od ponurych myśli, :ekko 
podążył na górę. Latarnia zgasła. Hugo wsłuchi- 
wał się w odgłos kroków, które wydawały mu się 
biiższymi i rezczywistszymi, aniżeli sam ojciec, 
podczas gdy przechadzał się po galecji. 

I znowu usłyszał zgrzyt klucza, z trzaskiem 
rozwarła się brama. Otwierające się skrzydło o- 
kazało postać Erny na tle umierajączj nocy. Hu- 
go już był przy niej; Erna wydała okrzyk aiew y- 
słowionego lęku. W odrętwieniu wcisaęgli się kur- 
czowo w siebie, wychłodzone ciałko chło>czyka 
w cienkiej koszulce i rozpalone ciało kobiety, w 
niedbałej deszczem przesiąkniętej odzieży. Mokrą 
materja parzyła skórę chłopczyka, jak pokrzywa. 
Oboje stali bez ruchu, wtuleni w siebie, aż krok 
ojca ucicbł w galerji i gdzieś za drzwia:m atonął. 

W pokoju Hugoua opanował Erne hłęjny szał. 
Pieściła chłopczyka, całowała *ego -ęce,  łośno 
wykrzykiwała, nie bojąc się wcale. Hugo, drżąc 


| 


z rozpuszczonemi włosami usiadła na Srzegu. Hu- | 
go błagał. „Na miłość yk proszę o ciszę* Od- 
powiedziała już szeptem: „Wszystko jedno". Gło- 
wa jej w jedną i A przechylała się stronę. 
Nagle z hałasem zrzuciła puciki z aóg. Śmiała się 
przytem najgłośniejszym śmiechem, a 2 ust jej 
włosów unosił się zapach wina. Wreszcie upadła 
v krańca łóżka, zagrzebała głowę w kołdrze i 
głuchym, bezuczuciowym tonem powtarzała bezu- 
»tannie: 

„Już się skończyło Hugonie, już się skończyło...“ 
Hugo dziwił się bardzo, gdy następnego dnia 
Erna nie ruszyła w stronę „Zajęczezo Zamku“ 
lecz nagle twierdziła, że jest przesycona 
przechadzką i uważa 'alejc belwederssie za znacz- 
nie piękniejsze. Coś niewyraźnego w sercu chłop- 
czyka zabroniło mu okazać swegu zdziwienia. W 
milczeniu zdobywali stromą ścieżkę, wiodącą ku 
«zgórzom. Dopiero v kilka dni później zapytał 
Hugo o porucznika Przaniesiono go. Erna wyjęła 
zc swej torebki widokówkę, którą napisał do niej 
Zelnik. Hugo zaniechał spojrzenia ua tę kartkę. 
Wczoraj, w czasie załatwiania sprawunków z ma- 
tką, w obrębie miasta, zauważył Zelnika, przecha- 
dzającego się wolno na korsie ulicy Ferdynanda. 
Spotkanie to ugodziło go w serce. Od:zuł zawrót 
gicwy. Zrozumiał stracił przyjaźn i b.ięt- 
nym stał się człowicko vi, którego podziwiał A 
jednak w nocy czuł się wwoiniejszym i swobodniej- 


starą . 


CLopyrignt by „Rens -sance" | z obawy, że dom się obudzi, uciesł do ióżka. Erna | czym, bo nieuzasadnioną już była obawa o Ernę. 


W oddech jej mógł się przez otwarte drzwi 
aługo wsłuchiwać. 

Nastąpiły spokojniejsze dni. Nowa znajomość, 
którą panna Tappert i on w alejach nawiązali, 
była znacznie mniej podaiecająca 1 co de przepy- 
chu nie dorównywała ninionemu, wojskowemu 
przeżyciu. Urzędnik konzeptowy Tittel nie miał 
takiego zrozumvenia dla łzieci, jak pocicznik Zel- 
nik. Młody oficer traktował Hugona bezwzględnie 
zoważnie, rozmawiał z nim -zęsto i rzeczowo, 
«powiadał mu niejedno i objaśniał, nie wprowa- 
dzając zupełnie mentorskiego tonn. Nie udostęp: + 
niał nigdy wojskowych skreśleń umysłowi dziec- 
ka, ani nie tłumaczył ich nu dziecianą mowę. A 
przedewszystkiem: Hugo był zaufanym. Tittel na- 
tomiast nigdy do niego słowa ve przemówił; Hu- 
go był dla niego powietczem, gorz?j rawet, na- 
trętną przyczepką Eriy Ta pycha taki odnosiła 
skutek, że Hugo począł się 1udzić w alejach i tę- 
Sknić za „zajęczym zamkien* z wolnym widokiem 
na miasto, wieże i kopuły. Ponadto w odróżnienu 
od pięknego Zelmka był Fitlel człeczyną : ałym o 
wykrzywionej, do dziadka do orzecnów podobnej 
twarzy. Przedzielały ią nieoprawione okulary, w 
duże, symetrją uderzające części, które mimo, al- 
bo z powodu tego odblasku wydawały się bezocz- 
remi. Hugonowi nie podo>ała się dokładność tej 
twarzy. Tak samo, jakkolwiek nie *dawał sobie 
z tego sprawy, razily go pewne szzzegóły w u- 

Kż 
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Groźba rozwiązania wszystkich 
-organizacyj żyd. w Niemczech 


Osia wiony Dr Max Naumann — referentem .„życowskim''? 


Innsbruck. (ŻAT.) Z wiarygodnego źródła 
ZAT dowiaduje się, że rząd niemiecki zajmu- 
lje się obecnie kwestją wewnętrznej organi- 
zacji spoleczeństwa żydowskiego w Niemczech 
Głównyra przedmiotem rozważań rządu jest 
kwestja szkół żydowskich, w pierwszym zaś 
rzędzie sprawa częściowej czy też zupełnej lik 
(widacji szkolnictwa żydowskiego. 

A Główna wytyczną polityki rządu w tej dzie- 
ie ma być złożone niedawno oświadczenie 
(kanclerza Hitlera, w myśl którego Żydom nie 
mieckim ma być odebrany wszelki kontakt z 
Qrganizacjami żydewskiemi zagranicą. 
| Równolegle do kwestji szkolnej odnośne re- 
sorty zajmują się również kwestją żydowskie 
igo życia organizacyjnego w Niemczech. Jak 
(dotychczas, niema żadnych decyzji w tym 
przedmiocie Nie jest jednak wykluczonem, 
że wszystkie organizacje żydowskie ulegną 
rozwiązaniu i zostaną uznane za nielegalne. 

Możliwą jednak jest. również inna, ewentu- 
alność. Decydującą. poniekąd rolę miałaby w 
tym wypadku odęgrać osoba dra Maxa Nau- 
manna, pizywódcy grupy tzw. „narodowo- 
niemieckich Żydów”. Aczkolwiek wiadomem 
jest. e mimo swego niemieckiego ultra-nac- 
o dr. Naumann nie uchodzi za per- 
sona grata w kołach rządowych, to „Jednak by 
najmimej nie jest wykluczonem objęcie przez 
niego specjalnego referatu dła spraw żydow- 
skiego życia organizacyjnego przy rządzie nie 
mieckin: ; 

`W tym wypadku ucierpiałyby oczywiście 
w pierwszym rzędzie wszystkie organizacje, 
słojące ma gruncie żydowsko-narodowym ana 
wet korupromisowo - asymilacyjnym. Nomi- 

„AA Rr „Naumanna byłąby przedewszyst- 
HSP śmiertelnym ciosem dla Organizacji Sjo 
mistyczne, i żydowskiego .„Hilfs- Vereinu". 

żydowscy, działacze społeczni czynili ostat- 
nio starąnia o przyjęcie przez Hitlera dele- 
gacji . AV imieniu wszystkich organizacyj źy- 


dowskici 'Usilowania te nie odniosły jednak 
skutky, Z: otoczenia Hitlera nadeszła odpo- 
wiedh: zg. kancltrz nie ma zainteresowania 


Ma przyjęcia” przedstawicieli Żydów. 
osJakkotwjek ironicznie to brzmi, to jednak 
Takteżh jest. że z chwilą likwidacji „Stakl- 
helmy Żydzi) niemieccy utracili wszełką moż 
' + kę kontaktu z rządem nie- 
*miechini > Uprzednio utrzymywano jaki taki, 
sRczkglwiek bardzo żałosny kontakt za pośred 
 grietyrem Związku Żydowskich Bojowników 
Frogtowych (RIF), który komunikował się z 
EA odai Stahlhelmu"* a za ich pośred- 
|ntetwem z pewnemi kołami rządu: Rzeszy 


Obecny jednak „Stahlhelm“ — jak wiadomo, 
koinpletnie „„zgleichschaltowany* — odmą- 
wia utrzymywania jakichkolwiek stosunków 
z kombatantami Żydami, i wraz z tem znik 
la również owa bardzo wątła i chsyiejna moż- 
rrość nawiązywania od czasu do czasu kon- 
taktu z dcecydującemi sferami, W tych wa- 
runkach sytuacja organizacyj żydowskich w 
Niemczech staje się szczególnie tragiczną. 


Z cyklu: „Greueipropaganda...* 
Berlin. (ŻAT.) -Sąd specjalny (Sonderge - 
richt) w Darmstadcie skazał kowala Magca, na” 
karę $ miesięcy więzienia za rozpowszechnia- 
nie „Greuelrachrichten". May miał opowie- 
dzieć, że pewnemu nauczycielowi Żydowi w 

Bochum wykłuto oczy. 
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Wielka manifest acja żałobna 


ku czci Chaima Ariosorowa 


Kraków, 2 ] pca- 

$ Zwołana na czwartek wieczór do wielkiej sal. 
Kahału przez Ligę dla Pracującej Palestyny aka 
demia żałobna zamieniła się w masowa manifesta 
cię ku czci niezapommianej pamięci przedwcze- 
śnie zgasłego Dra Chaima Arlosorowa. Napływ 
publiczności był tak olbrzymi, że z trudnością 
tylko można się było dostać na salę i na galerię. 
Wiele osób musiało adejść, nie mogąc się dostać 
ną zgromadzenie. Nad podjum przybranem ki- 
tem, wisi kirem otoczony portret Arlosorowa. 

Akademię zagaił imieniem Ligi dla Pracuijącej 
Palestyny tow. Salomon. Cztery tygodnie temu 
słyszeliśmy jeszcze Arlosorowa w Krakowie, a 
dzisiąji oddajemy Hołd pamie-i naszego żamordo- 
Wanego przywódcy, Arlosgrow padł na posterun- 
ku jako ofiara swoich przekonań.: Strzał śmiertel- 
ny. wymierzony do Arlosorowa -—— Wymierzony 
Był w istocie w serce żydowskiego ruchu w Pa- 
róstynie. Padł Arlosorow. ale dzieło jego życia 
będzie przez robotników żydowskich nadal prò 
wadzone — aż do samego zwycięstwa: aż do 
wybudowania żydowskiej siedziby narodowej, 
opartej na zasallach sprawiedliwości społecziiej. 

Główny mmowca wieczoru, tow. Dr. Arje Tar- 
takower z Łodzi, członek sionistycznego. A. C- 
i wybitny przywódca zjednoczonej partji sjoni- 
styczno-socjalistycznej. wygłosił blisko półtora- 
godzinną, głęboką mowę: w której w pełni nwy- 
pukdił historyczne znaczenie Arlosorowa -dla po- 
lityki żydowskiej i żydowskiego: ruchu rabotni- 
cze$go. 

Cóżto jest polityką ?-— wywodził mówca. — 


braniu Tittla 

Jako dziecko bogatych rodziców, odczuwał o- 
 drazę do wkszysikiego, co było biedno- praktyczne 
łub pedautyszne ~ inowane. Swą steraną szyję 
ubierał Tittel w ceviuloidowy kołnierz a na swe 


 awłosiome I znnęłe ręce nakładał cchraniacze 
 mumzrlów Nowet gly sucho było na dworze 
hosił kalosze stale Żył w trosce o swój stan 
J Zdromwolny (6 zas hvgjany dotyczy posiadał bo- 
 gauty zusob nłatveh powizdzeń. Nie zatajał ich 
_ przed: krag. „Sen urz'd północą jest najzdrow- 
| Sy, ula -w rane + «na zrywa. ędziwy wiek 
sradobywa! rastra. '; wypoczyaku przed posił- 

"bata, po nien <losuj : 1“, „nie mieszaj jadła i na- 


poje Ó ne we ivlkn dito, doktryno vał w swych 
rozmowach z Erna, » gdy mu ona cza-em pewne 
 zdrańzała stary wyyladało tak, jakrlyby jego c- 
— khlsram przedzielońe oblicze stawato się namięt- 
Mpe, prawie czułe Sfwierdzał „ogólną anemię”, a 
nglar jego tak piesen! to słowo, jak badająca tętno 
ręka Igo peick przegub Erny. Na prawo ı le- 
wy, w kieszenlach jego kamizelki tkwiły dwa pu- 
_ deleczkr Wyjmowal je często W jednem przecho- 
u hywał sodę do załywania, w fermie pastylek, w 
w drugim "zarne karmelki rukrecjowe. Pastylki ZB- 
ływał sam. podczas gdy cukierkainm r: ezył Ernę; 
aj mouan zupelnie Hugona. Często *akże wyjmo- 
"stał zegarek WA doś  fuży złoty *rzedmiof, z 
ikay 1 poprze ” } ochraniacz z jeleniej 
skóry. I 


> 
, 


a 


nie mając żadn:j ku temu orzyczyny, za- . 


„tym palcu tkwiła przyczyna, 


tapiał się Tittel w obserwacji bezwz zzlędnego cza- 
su, który z memnriejszą zachowywał się skrupu- 
latnością, jak on sam. Wiclką rolę odgrywał też 
zniszczony rozklad jazdy, gdy zbliżała się niedzie- 
la, a z nia możliwość wycieczki, planow anej wraz 
z Erną. Był oto ulubione zajęcie Tittir, epopea je- 
go niespełnionych snów. przygody awanturnicze 
iego spóźnionej romaatyki. Wszystkie linje Euro- 
py były tam wyszczególnione. Posiadanie tego, 
świat obejmującego druku, wpro vadzało swych | 
właścicieli w szeregi dostojayca kosmopołitów 
międzynarodowego ruchu podróżaego. Ktokołwiek 
uświęconym gestem wydobywał rozk'ad z kiesze- 
ni, odrazu zmieniał się w lorda, w homespun o- 
dzianego Oko swobodnie krążyło po hłyskawicz= 
nych przestrzeniach, wiodących do Paryża, Osten- 
dy, Londynu,'zanim stanowczo nie zatrzymało się 
przy zniżonyca, niedzielnych, podmiejskich po- 
ciągach do Beneschau lub Kuchelbad. Ze wstrę- 
tem spoglądał Hugo na mały vałec Tlttla, brazo- 
wy, mumiowaty, jak Z 3robu zmartwychwstały 
Palec ten kończył się długim, żółtym a wierzchoł 
ku zakrzywionym paznokciem, który powoli pod- 
kreślał w tabelkach ednośne nołaczecia. Może w 
że dla Hugona na 
zawsze pczostała obcą orjeutacja w rozkładzie 
jazdy 


Ciąg :lalszy nastąpi). 


Polityka jest to sprawa bąrdzo ważna. To nau- 
ka o współżyciu ludzi i narodów. To nezwykle 
trućna sztuka. dotychczas nie zrealizowana w tej 
mierze, jakbyśmy tego wszyscy. pragnęli. A tru- 
dną zwłaszczą sztuką jest polityka u nas Żydów 
— u narodu, żyjącego tod każdym względem 
w andrmalnych warunkach. Przez dwa tysiące 
lat nie mieliśmy własnej poliyki. Pierwszym poli- 
tykiem żydowskim w golusie był Teodor Herzł. 
A po zgonie Herzla powstał nam w Arlosorowie 
pierwszy wielki polityk żydowski, w którym sta- 
le płonęła pełnia oldpowiedzialności wobec naro- 
du i jego ineresów. Miał on w sobie bogatą kul- 
turę żydąwską.i ogólną; a z drugiej strony zwią- 
zany był ideowo z człowiekiem pracującym, z 
masą robotniczą. Już u Ferzla niezwykla żywe 
były tendencje socjalne w jego koncepcji pań- 
stwa żydowskiego. Nasza polityka kolonjalna 
nie może być w niczem podobna do polityki ko- 
lonialnej innych narodów. Nie może się ona opie- 
Tać na rozboju, gwałcie i eksploatacji lecz ną 


- wielkiej idei. Nie jest to przypadek, że 
| 
| 
| 


pierwszymi chorążymi niepodległości są socja- 
liści. Tak było też i w Polsce. Kto wakzy o wła- 
Shą wolność i lepszą przyszłość, musi być prze- 
pojony ideą o wyzwoleniu całej ludzkości. 

Kiedy Arlosorow objął wysoką i odpowiedział 
ną godność kierownika naszej polityki w Palę- 
stynie, zastał istne gruzy: zdezorganizowany, fu 
szniw, wroga administracja, podminowani hecą 
nacjonalistyczną Arabowie. W ciągu dwóch lat 
udało się Arlosorowi zmienić kurs: administracji 
angielskiej oraz utorować-ścieżki do pokojowego 
współżycia z Arabami. Szukając prozumieała z 
imaymi, nie rezygnował Arlosorow nigdy z Wła- 
snych postulatów. Zginął nietylko wielki polityk 
żydowski, ale jeden z niewielu wkeikieh, twór- 
czych ludzi współczesnych —--=- przywódców Iu- 
Uzkości ria drodze ku jej trudnej a lepszej przy. 
szłości. 

Zamordowany został polityk ArIOSOT=WA ale 
polityka żydowska, której twórcą 1 nosicielem 
był Arlosorow — ta polityka została i będzie 
przez nas nada! prowadzona, bo tytko na iej dro- 
dze można wybudować naszą siedzibę narodową 
w Palestynie. Wszyscy czterej wielcy politycy 
żydowscy o wybitnych tendencjach socjalnych 
— Herz], Borochow. A. D. Gordon i Arlosorow 
= zmarli przedwcześnie. ale jch idee Żyją l reg- 
lizują się przed naszemi oczyma i dalej będą się 
realizować. Ideały nasze, zmierzające do odro- 
dzenia narodowego i odbudowy ojczyzny żydo- 
wskiej w Palesynie. musimy związąć z wielkiermi 
ideałami ludzkości, ludzkiego postępu i społecz- 
ne; sprawiedliwości. (Huczne oklaski). 

Wsśód dźwięków .Techzakny* rozchodzą się 
tłurny starszych i młodzieży. oddawszy - hołd 

| świetlanej pamięci tragicznie. a tak przedweże- 
j- śnie zgasłego Przywódcy. 
p 
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Wśród 
JERZY BRAUN: „Tancerz otchłani“, 
(Poznań 1933). 


(©) Rozpiętość ideowa od pierwszych do ostat- 
nich utworów Jerzego Brauna jest rzeczywiście 
dość wielka. W poszukiwaniu własnej drogi zawi- 
nął wkońcu do mistyczuej przystani z imieniem 
Hoene-Wrońskiego na masztach. Filozofję tę pro- 
paguje na łamach warszawskiego „Z-etu”. w: od- 
czytach, powieści i poezjach. Pod znakiem tego 
systemu powstał również ostatni zbiór jego wier- 
szy. „Tancerz otchłani“ dawać ma obraz Świata. 
oglądanego i odczuwanego przez pryzmat teoryj 
Wrońskiego, Za poetą, którego „pali... przyna- 
leżność do szaleństwa”. „włóczy się... Ktoś w 
gwiazdami nakrapianej koszuli*, przypominając 
mistyczne uogólnienia. Gorzej niestety, że nata:- 
czywa reminiscencja nie pozwoli zatrzymać się nad 
objawami realnego życia, że każdy ułamek przy- 
tłacza metafizyczny werbalizm. Poeta pragnie mó- 
wić „0 gromkim przemarszu stuleci“, ale po zapo- 
wiedzi tej budzi się w czytelniku wątpliwość. 
Gdzie jednym tchem wymieniać się zwykło wieki 
całe, tam może zabraknąć miejsca dla bliższego 
spojrzenia na nie. W poezjach p. Brauna miejsca 
tego istotnie niema. Autor żali się, że „świat po- 
rósł nazwami”, ale powłokę tę programowo nico- 
mal kultywuje. Czyżby naprawdę nie rozumiał 
tkwiącej w zamierzeniach sprzeczności? Częściowe 
tłumaczy ją następujące wyznanie: „za wicie jest 
słów jak pauzy, zamało wykrzykników“. Ale o to 
właśnie chodzi. O zatrzymanie się nad mnogością 
ludzkich cierpień, radości i ludzkiej tęsknoty. Nie 
wystarczą zapewnienie, że poeta myśli 


„0 tych, którzy ciszy zazdnoszczą Bogu 
ło tych, którzy drżą na pościeli, bo wcale spać już 
nie mogą. 
O tych, których dławi zazdrość o żony 
J o niesprawiedliwie, straszliwie pokrzywdzonych, 
o takich, z których drwił ktoś we dnie 
f o oszukanych bezwiednie"... 


nie wystarcza, ponieważ od poety oczekujemy po- 
głębienia i wyrażenia uczuć tych ludzi, nie suma- 
rycznych zapewnień. 

Autor wyjaśnia coprawda odrębność swojej wizji: 


„„„dziedzictwo mam we krwi za stare 
bym odnalazł jaką drużbę w tym tłumie, 
co się burzy i chmurzy i pieni." ; 


Sądzę jednak, Że mieć można, ł dziedzictwo i ge- 
alność i „nosić w. mózgu esencję wszechówiata”, 
a przecież odnaleźć pomost do zdarzeń ze Świata =. 

„pogo. My, którzy nie sądzimy, aby mistyczne 
zaklęcia stanowić miały lekarstwo na powikłania 
współczesnego życia, my, ludzie nizin, bolesnych 
częstokroć ale przecież nam bliskich i drogich, na 
tej tylko podstawie moglibyśmy ocenić twórcze 
możliwości systemu. Jerzy Braun daje nam jednak 
etykiety zjawisk, a o potędze właenych prawd — 
jedynie zapewnienia. Jednym i drugim brakuje po- 
krycia. Wskutek tego — wiersz, budowany często 
z określeń trafnych i jędrnych, z porównań .nie- 
jednokrotnie udałych, obrazowanie miejscami pla- 
styczne, gubią się w napływie retoryki abstrak- 
cyjnej. Do najlepszych fragmentów zbioru należą 
opisy przyrody („Las“, „Woda w niebie", oraz im- 
presje z przyrodą związane „Podróże”) ale też tutaj 
panteistyczna wiara poety harmonizuje z treścią 
utworów. 

Nakoniec jedna uwaga: Wiem, że stosunek au- 
tora do własnych dzieł bywa nieomal erotyczny. 
W. miłości wszelkie porównania są niedelikatne. 
ranią. Temwięcej, gdy wspomnieć dawne. prze- 
brzmiałe już uczucia... A jednak... Chodzi o „Pieśń 
o pokoju powszechnym“ p. Brauna. utwór z przed 
lat kilku. Jeden z tych. które wywołały polemikę 
z p. Konińskim, zrzucającym poecie, podówczas 
redmiztorowi krakowskiej „Gazety Literackiej“ 


poetów 


„pacyfistyczny. snobizm“. Otóż: W wierszu tym 
zrozumiała jest i gorzka ironja jednych i apel i pa- 
ratrazy pozostałych ustępów. Odczuwamy całą o- 
kropność bólu matki, której syn zginąż w wojen- 
‘nej zawierusze, doznajemy przerażenia na widok 
morderczo pociętego ciała, oceniamy przepaść mię 
dzy etyczną a widowiskową stroną wojny. Nato- 
miast „niesnobistyczne* utwory mistyczne z ostat- 
niego okresu, dzieło skrystalizowanej już twórczo- 
ści, nie docierają poza intelekt. Nie dlatego. że 
głoszą syntezę (ta może być cenną i pożądaną), 
nie z powodu odrębnej atmosfery, ale dlatego. po- 
nieważ mijają — obojętne: obok czy ponad ży- 
ciem, że o życie nasze, ludzkie, ziemskie, się nawet 
nie zazębiają. 


JULJUSZ GROT: „W prźedednia*. 


(Warszawa 1933. Nakładem księgarni 
F. Hoesicka). 


Drugi tom poezji Juijusza Grota  znamionuje 
przesunięcie w kierunku ideologji rewolucyjnej. 
Autor nie zdołał narazie wypracować jednolitej 
formy. Obok wpływów Standego i Broniewskiego 
przewija się tani sentymentaliem. graniczący nie- 
jednokrotnie z utworami... Konopnickiej. Odbija to 
zarówno na obrazowości, jak ryumice wiersza. Bo- 
gaty zasób porównań wykazuje brak konsekwen- 
cji. Autor zapomina o stopniowaniu efektów. Miej- 
scowy nadmiar określeń przygłusza często ustępy 
treściowo ważniejsze, obfitości tej jednak pozba- 
wione. Niesharmonizowanie powyższe zostawia wi- 
doczne rysy na najlepszych utworach Grota. Pod- 
kreślić pozatem należy nierówność poziomu w po- 
szczególnych całościach zbioru. Obok wierszy o 
niezaprzeczonej wartości napotykamy w nim rze- 
czy, stojące niżej jakichkolwiek wymagań. Takim 
np. jest fragment z poematu. osnutego na tle wy- 
padków krakowskich z r. 1923. („„Kraków-Listo- 
pad — 23“). Łatwizną rytmiki idzie tu w parze 
z naiwnością zdobników. 

Rodzaj talentu Gwota określiłbym mianem epic- 
kiego lirymu. Polega on na umiejętności uczucio- 
wego zabarwiania ustępów par excelence opiso- 
wych. Wszystkie nieomal utwory zawierają ściśle 
określony Koloryt lokalny. Stosunek do przed- 
miotu wyraża rodzaj metafor Oraz <akończenia 
wierszy (celowa hasłowość). Do częściej przez Gra 
ta stosowanych środków należą zastawienia idea- 


szenie motywów temwięcej, że nie towarzyszy, MmU 
oszczędność wyrazu. 

Z tem wszystkiem napotykamy w omawianym 
tomiku ustępy wybitnie sugestywne, będące Z8- 
powiedzią szczerego talentu. Konieczny jest jed- 
nak bazdziej krytyczny stosunek samego autorz 
do własnych utworów. 


F. JANCZYK: „Podszepty prometejskie”. 
(Kraków 1932. Nakład Gebethnera i Wolffa). 


Rozwój poezji o tematyce zaczerpniętej z dzie- 
dziny sportu stanowi nietylko odpowiednik wyjąt- 
kowego znaczenia, jakie sport w zyciu wapółcze- 
snem zajmuje. Niezależnie bowiem od popularności 
rekordów, boisk i ring'ów, pociągać muszą poetę 
momenty emocjonalne igrzysk, szeroka skala 40- 
znań zapaśnika i widza, wreszcie walory optycz- 
ne, rzeźbiarskie. Te ostatnie  przedewszystkiem 
znalazły wyraz w tomie wierszy F. Janczyka. Au- 
tor opiewa wszystkie możliwe dziedziny sporcu, 
od konkurencyj lotniczych począwszy, pa turysty - 
kę włącznie. Obok elementów wzrokowych (posą- 
gowe kształty), interesuje autora rozmach i zdo- 
bywczą postawa zapaśników. Cały tomik utrzy- 
many w duchu klasycznym, entuzjazm niewątpli- 
wie szczery, szlachetne podejście do tematu („pęd 
ducha ludzkiego ku jego supremacji nad fizycęzucm 
ograniczeniem jego kształtu cielesnego“ — jak 
wywodzi w przedmowie prof. B. Butrymowic«), 
zdania budowane miarowo, rytm i rym z punktu 
widzenia tradycyjnej poetyki bez zarzuty. Ale ie 
właśnie zaczynają się zastrzeżenia. Nie uchybiająe 
bowiem w niczem zasługom i zaletom klasycyzmu. 
przyznać należy, że poezja współczesna wymaga 
odmiennego ujęcia. Nie wchodzi tu oczywiście © 
narzucanie poecie takiej lub innej metody, ale © 
rzecz zasadniczą, t. j o postulat własnego wyTru- 
zu. Autor „„Podszeptów p:ometejskich* poprzesta- 
je natomiast na formie potoczystej i gładkiej, aie 
z epoki Koźmiana. Najważniejszy zarzut, jaki mu 
możną uczynić to ten, że nic wyraża eporte, 
ale go tylko opiewa. Zbyt częste są apostrofy 
do sławy i nieśmiertelności, do Piękna (przez da 
że P), do Myrona i Hellady; zbyt dużo określeń 
sztandarowych (Koloseum Życia, Ciedo, Myśli î 
Materja, Istnienia Cud, Duch Zwycięzca), zbyt du- 
żo Wawrzynów (wszystko p'zez wieikie Ktery) 

„Podszepty prometejskie*, jak sądzę, przena- 
czone są w pierwszym rzędzie na lekturę dla mło- 
dzieży szkolnej. W tej dziedzinie mogą oddać 
istotnie przysługi. 

Przedmowy napisali: B. Butrymowiez i L. SK9- 


ligujących rzeczywistość społeczną nadziei ze sta- | czylas. 
nem faktycznym. Gdzieniegdzie razi zbytnie uprosz M. BORUCHOWICZ. 
oz) AJ z 


Mussolini o przyszłości teatru 


Mussolini ma widocznie dość dużo czasu, by 
się też interesować teatrem. Ostatnio bawił 
w Rzymie ze swą trupą Louis Verneuil, zna- 
ny francuski autor komedjowy, którego Mus- 
solini zaprosił do siebie, by porozmawiać na 
temat ieatru. 

„Duce“ interesował się dotychczasową twór 
czością Wernenil'a i dowiedział się od niego, 
że we Włoszech grano wszystkie jego sztuki 
z wyjątkiem jednej, której wystawienia miał 
Mussolini osobiście zakazać. Tą sztuką, która 
padła ofiarą cenzury włoskiej jest komedja p. 
t „Bank Nemo". Mussolini przypomniał sobie, 
że sztuka ta została zakazana, ponieważ za- 
wiera scenę przedstawiającą radę ministrów 
w świetle satyry. Mussolini wprawdzie się nie 
obawiał, że publiczność może tę satyrę odno- 
sić da Włoch, ale można było tę satyrę odnieść 
do jakiegoś innego kraju. Należało więc sztu- 
kę zakazać by uniknąć konfliktów dyploma- 
tycznych. 

Potem przeszedł Mussolini do wygłoszenia 
swych poglądów na temat przyszłości teatru. 


Zdaniera jego, przyczyną kryzysu teatralnego 
jest przedewszystkiem fakt, że autorzy piszą 
sziuki zbyt poważne. Publiczność dzisiejsza 
chce się śmiać. Żyjemy w czasach bardzo cięż 
kich, a walka e chleb codzienny staje się co- 
raz trudniejszą. Jakżeż więc żądać można, by 
ludzie chodziłi do teatru na sztuki poważne t 
smutne? Teatr powinien dać publiczności stra 
wę lekką i zajmującą. 

Istnieje jednak jeszcze jeden powód: oto te- 
atry nasze są za małe. „Scalę* w Medjolanie 
zbudowano, gdy Medjolan liczył 200.000 mie- 
szkańców. Teraz jest Medjolan miastem mil- 
jonowem, a „Scala” jest już teatrem za ma- 
łym. Zarzut, jakoby akustyka w teatrach du- 
żych nie funkcjonowała należycie, nie jest 
słuszny, gdyż technika nasza da sobie radę £ 
tą trednością. Dyrektorzy nasi wogóle fałszy- 
wie kalkulują. By obecnie prowadzić teatr, mu 
si się mieć większe dochody. Wysokie ceny 
zabijają teatr. Należy budować wielkie teatry 
dostępne dla jaknajszerszych mas, wówczas 
dyrektorzy dadzą sobie radę z kryzysem eko- 
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aomicznym. Dzis żaden hotel zbudowany przed 


Ku laty wie odpowiada już wymogom pub- 


czności. Tylko teatry konserwalywne nie 
ghcą iść z duchem czasu. 

"Do tych wynurzeń Mussoliniego warto do- 
dać następujące uwagi. Pojmujemy bardzo 
fobrze, dlaczego Mussolini jest przeciwnikiem 
fepertuaru poważnego į jest tylko za reper- 
prarem lekkim i wesołym. Repertuar poważ- 
$y może się okazać wielkiem niebezpieczeń- 
gtwem, pobudza bowiem do myślenia a my- 
fienie w państwach dyktatorskich jest rzeczą 
roźną, dlatego trud myślenia bierze na sie- 
ie dyktator. 

+ Natomiast drugi zarzut jest bardziej poważ 
Ay, nie ulega bowiem watpliwości, że struk- 
kura archilekioniczna naszego teatru jest 
mocno przestarzała. Dawna scena pudełkowa 
Bię już przeżyła i dlatego reformatorzy teatru 
msiłują za wszelką cenę rozbić ramy zewnętrz 
ne. W Warszawie na Żoliborzu powstał nie- 
jawno mały tylko teatrzyk, ale budowa jego 
niezmiernie ciekawa. Twórca tego te- 

Btru inż. Syrkus zerwał ostatecznie ze sceną 
pudelkową i zapomocą niezwykle ciekawych 
onstrukcji pozwala aktorom grać poza sceną. 
NV tym to teatrze pozostającym pod kierow- 
nictwem p. leny Solskiej wystawił reżyser 
kydowski dr. Michał Weichert faktomontaż 
„Sacco i Vanzetti“, o czem zresztą pisała już 
W „Nowym Dzienniku“ p. Wanda Kragen. 


= : 66 
„Gazith* i „Bama 
Wydawnietwa literacko-artystyczne w Palestynie. 


(i) Typ .perjodycznego wydawnictwa, poświę: 
conego nietylko wyłącznie literaturze, ale też i 
gztukom plastycznym oraz problemom teabiu, a 
mawet architekturze, był dotąd u nas niemal zu- 
pełnie obcy. Miesięcznik hebrajski „Gazith* wy- 
iehodzący od roku w Tel Awiwie pod redakcją mło 
dego pisarza Gabrjela Tafira, jest bodaj pierwszą 
próbą przeszczepienia na grunt palestyński kultu- 
ty artystycznej w najszerszem zrozumieniu. Leżą 
właśnie przed nami dwa ostatnie numery tego mie- 
sięcznika, który już na pierwszy rzut oka prezen- 
tuje się doskonale. Z karty tytułcwej podwójre- 
go nru 11—12 spogląda na nas niesamowicie pięk- 
na twarz czołowej artystki zespołu „Habimy*, Ro- 
winy w niezapomnianej kreacji Tamary dramatu 
Calderona „Korona Dawida“. Wygląda tu Rowi- 
na jakby ją sportretował — Wyspiański. 

Z ważniejszych prac i artykułów wymieniamy: 
J. Wanderman daje wyczerpujące studjum o tea- 
trze palestyńskim w jego rozwoju historycznym. 
Szertok informuje o teatrze japońskim, Zusman 
pisze o współczesnym teatrze francuskim, wresz- 
cio mamy przekład essayu Alfreda Kerra o „teatrze 
przyszłośći* (gdyby go mógł przetłumaczyć — 
Pńszman!) i recenzje z nowych premjer w teatrach 
palestyńskich („Habima* „Ohel'*). 

Oryginalną twórczość literacką reprezentuje w 
mze 11—12 poetka Ester Raw, dalej Johanan 
Twerski, Zusman, Nataneli, Talfir i in. Znajduje- 
my tu też bardzo udany przekład kilku „rubaja:" 
(czterowierszy) Omara Chajjama, dokonany przez 
maszegu towarzysza dra Benziona Katza, piszącego 
pod pseudonimem Ben-Zion Benszalom (dla oJ- 
różnienia od weterana publicystyki hebrajskie: 
b. redaktora „Haolamu“, też Benziona Katza). 
Jest to pierwszy w literaturze hebrajskiej prze- 
kład głośnego perskiego poety wprost z Orygina- 
łu perskiego, dotychczas bowiem tłumaczono (I:a- 
ber,-Żabotyński) z klasycznego tłumaczenia angiel- 
gkiego Fitz-Geralda. Dr. Katz. który studjował w 
Krakowie u prof. Kowalskiego języki wschodnie. 
przygotowuje kompletny przekład hebrajski pa 
ezyj Omar Cbajjama. Prawda. jak rośnie nasz lo- 
kalny patrjotyzm krakowski, 

W dziale plastyki (drukowanym na kredowym 
papierze) znajdujemy m. in. artykuł o znzekomitym 
malarzu francuskim Pissarro (ojciec Żyd, matka 
Kreolka) wraz z kilku kapitalnemi reprodukcjami 
szereg zdjęć teatralnych, oczywiście głównie z tea 
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trów palestyńskich, ilustracji do artykułu o tea- 
tuze japońskim, a wreszcie — co może najciekaw- 
sze dla nas —- zdjęcia nowej architektury pale- 
styńskiej. Z zainteresowaniem więc oglądamy wspa 
niałe w swej prostocie i „celowości“ modełe i zdję- 
cia gotowych już budowli tel-awiwskich, projek- 
towanych czy to przez braci Ben-Dor, czy przez 
spółkę Rubin-Aneckstein, czy zwłaszcza przez 
arch. Biezuńskiego. Palestyna ogromnie dużo bu- 
duje, cieszy nas więc, że nie buduje banalnie i że 
sztuka architektoniczna stoi tam na bardzo znacz- 
nej wyżynie. 

Wydawnietwem ścisłe teatralnem chce być no- 
wopowstała „Bama“ (maj 1933), czasopismo po 
zostające w ścisłym związku z Habimą. „Niema 
to być organ reklamowy“ — pisze redakcja w pro- 
gramowym artykuliku — „przez to obniżylibyśmy 
tylko poziom Kulturalny teatru „Habima*, które- 
mu wydawnictwo niniejsze pragnie oddać swoje u- 
sługi. Dążeniem naszem będzie objektywne rozwa- 
żanie problemów teatru ze stanowiska artysty -z- 
nego i z punktu widzenia roli teatru w naszem ży- 
ciu i naszej przyszłości". 

W treści pierwszego numeru znajdujemy m. in. 
przepiękny toast Bialika wygłoszony na uczcie 
z okazji premjery komedji Szałoma  Alejchema 
„Amcha* („200.000“), wystawionej przez „Hahı 
mę“, nadto artykuły Fichmana, Harry Saklera (któ 
rego sztukę biblijną „Rachaw* gra teraz „Habi- 
m“), D. Schmettetrlinga („Habima' i wieś“), dwa 
artykuły o postaci Jud Siisa z głośnej powięści 
Feuchtwangera, której przeróbkę sceniczną wy- 
stawi wkrótce „Habima“, a wreszcie z ogromnem 
znawstwem napisaną rzecz Dra I. Epsteina o he- 
buajskiej wymowie scenicznej. 

Całość wydawnictwa przedstawia się estetycz- 
nie i miło. Papier doskonały, piękny druk, ilustra- 
cje pierwszorzędne, zuać dbałość redakcji o każdy 
najdrobniejszy szczegół. Podobnie jak w „Ga- 
zith“, tak też i tutaj bardzo bogaty dział insera- 
towy (zawsze niezwykle w pismach palestyńskich 
interesujący!) widać więc, że i administracja jest 
sprawna i że wogóle Sztuka jest w Palesty- 
nie „artykułem“, który „idzie“, D. L. 


NOWA KSIĄŻKA O PALESTYNIE. 


(—) Nakładem wydawnictwa „Fiba“ (Wiedeń— 
Lipsk) ukazała się w tych dniach 70wa książka o 
Palestynie pióra wybitnego działacza sjonistycz- 
nego dra Hugona Herrmanna. Książka -apisana 
jest po niemiecku i nosi tytuł: .Pałństina — wie 
es wirklich ist“. Jest to zbiór opisów  palestyń- 
skiego krajobrazu i życia, oraz przegiąd .ajwa- 
źniejszych problemów kulturalnych i gosvudar- 
czych żydowskiego dzieła odbudowy. Całość daje 
karwny i żywy obraz dzisiejszej Palestyny. Au- 
tor zastosował formę opisu, będącą 2a pograni- 
czu lekkiej gawędy feljetonicznej i ścisłego spra- 
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wozdania, o co w znacznej miecze ułatwia zapo- 
znanie się z nowym i bardzo obfitym materjałem. 
Książkę zdobi ponad 70 oryginalnych zdjęć pale- 
styńskich i dwie mapy. —- O pięknej tej książce 
jeszcze osobno napiszemy. 

(—) TEATR DLA DZIECI W PALESTYNIE. 
Pod kierunkiem artysty Okseabecga puwstała 
pierwsza placówka teatru dziecięcego w "ałesty- 
nie, którego brak dawał się bardzo odczuwać. 
Fremjera tego teatru (specjalny progra. . dla dzie- 
ci najmłodszych) osiągnęła wielki sukces moral- 
ny i materjałny. Frekwencja jest ogro naa. 

(©) „KWARTET JEROZOLIMSKI'. Stolicą ży- 
cia artystycznego w Palestynie jest wciąż Tel A- 
wiw. Ostatnio ruszyła się nieco Jer2zolima, po- 
wołując do życia ważną placówkę  auzyczną: 
kwartet skrzypcowy (kwartet — po a3brajsku: 
„rwiija*), który uprawia przedewszystkizm po- 
ważną muzykę klasyczną i nowoczesną. Występy 
niają charakier kameralny i nie są obliczone na 
szeroką publiczność. Mimo to kwart:t jerozolim- 
ski“ cieszy się coraz to większą frekwencja, sze- 
rząc kulturę muzyczną w Mieście Świętzn. 

(—) ZACZĄTKI FILMU PALESTYNŃSKIEGO. 
(W Tel Awiwie powstało niedawno Studjo filmo- 
we którego celem jest produkowanie filmów he- 
Ł:ajskich. Pierwszą próbą w tym aierunku był 
film zatytułowany „Oded hanoded*, w którym 
znać było rzetelny wysiłok artystyczny, choć u- 
bóstwo środków finansowych i technicznych sta- 
nęło na przeszkodzie w realizacji zamierz:ń arty- 
stycznych. Z pośród aktorów wyróżniły się dzieci, 
zawiedli natomiast artyści zawodowi. W każdym 
bądź razie pierwsza ta próba świadczy o możli- 
wościach rozwoju rodzimego dźwiękowca hebraje 
skiego w Palestynie 

(—) KAESTNER PO HEBRAJSKU, Nakładem 
Sztybła w Tcl Awiwie ukazał się w tych dniach 
przekład hebrajski świetnej powieści Eryka Kast- 
vera „Fabian“. 

Równocześnie pojawił się na półkach księgar- 
skich przekład powieści Vicki Baum „Ludzie w. 
hotelu" znanej również z przeróbki filmowej i tea- 
tralnej. 

(—) DZIEŁO PROF. KLAUSNERA o Jezusie 
wyszło teraz w czwartem wydaniu, uzupełnionem 
1 rozszerzowneni. Jest to niemal że nowe dzieło. 

(—) DEBIUT POWIEŚCIOPISARSKI MLODE- 
GO CHALUCA. Młody chałuc z Małopolski J. Zar- 
chi wydał w Palestynie powieść pt. „Alumim“ 
(Młodość). Powieść, świadcząca o dnżyn talencie 
autora, wywołała żywe zainteresowanie w pale- 
styńskieh kołach literackich. 

(—) MONOGRAFJA O GNESSINIE, Dr. Benzioa 
Katz łektor języka hebrajskiego na U. J., pracuje 
od dłuższego czasu nad monografją, poświęconą 
zmarłemu w r. 1913 w Warszawie młodemu pisa- 
rzowi hebrajskiemu Um Nissan Gnessinowi, jed- 
nemu z najznakomitszych przedstawicieli nowo- 
czesnej prozy hebrajskiej. Dr. Katz zdołsł odna- 
ieźć kilka nieznanych zupełnie, wzgizdnie zapom- 
n'anych utworów świetnego prozatowa, htóre po- 
raz pierwszy ogłosi w druku. Praca *apowiada 
się wobec tego rewelacyjnie. 

(—) SZYFMANOWSKI TEATR POLSKI UPAŃ 


Nowa premja dla Czytelników „Nowego Dziennika” 


PAMIĘTNIKI TEODORA HERZLA 


Na podstawie zawartej umowy 2 firmą Wydawnictwo Nowoczesne w Warszawie, 
uzyskaliśmy dla naszych czytelników premjową cenę przy nabywaniu 
„PAMIĘTNIKÓW HERZLA* (Tom I.), a mianowicie: 


zamiast zł. 10:— za egz. brosz. 
luks. opr. 


39 >93 1 2-50 33 33 


8-— franko 
10-— 


tylko zł. 


33 39 29 


Luksusowe wydanie tego dzieła (412 stron druku oraz 4 ozdobne portrety na kredo- 
wym papierze) w pięknem tłumaczeniu Heleny Weissowej spotkało się z wielkiem 
uznaniem ze strony prasy żydowskiej i polskiej. 


W „Pamiętnikach* tych ujawniła się w całej gigantycznej wprost wspaniałości nie- 

zwykła, ienomenalna indywidualność człowieka, który, jakby za dotknięciem różdżki 

czarodziejskiej =— wyrósł na wielkiego Herosa narodowego, na Wodza rozprószonego 
po całym świecie narodu. 


Zamówienia kierować należy wprost do Administracji „Nowego Dziennika* zapomocą 
kuponu umieszczonego w naszem piśmie, przy równoczesnem przekazaniu gotówki 
przez P. K. O. Kraków Nr. 400.630 


ee 
e 


Najodpowiedniejszy w okecnym czasie podarek z okazji 
zaślubik, konfirnczceji : i. u. 


mNOWY DZIENNIK“ poniedziałek 3. VII. 1933 


NASZ II. KONKURS 
LETNI > 
Ą Czytelników 


H és 
„Nowego Dziennika 


wyjedzie na Z-fygudniowy 
uczpłalny wypoczynek do 


Szczawnicy 


Stawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji 
prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wy- 
poczypku letniego. 

W drodze losowania konkursowego czterech Czytelników 
„Nowego Dziennika”, na których padnie szczęśliwy traf, 
będzie moglo w czasie od 9 sierpnia 1933 r. wyjechać 
do letnisk, gdzie w wymienionzch poniiej, znanych, do- 
skazałych zenajopałach znajdą znpelnie bezpłatnie pełne 
umieszczenie i pierwszorzęcćne utrzymanie. 

Wydawnieiwo zaszego pisma nabyło miajsca w nastę- 
pujących pensjonatach : 

l miejsce w pensjonacie WP. Krumholzów 


j Zakopanego 
w wilłach „TEMIDA i „ARKADJA i Zawolji 
w Szczawnicy 


2 miejsca w pensjonacie WP. Weindlingowej „PRZYSTAŃ* w Zakopanem 
1 miejsce w pensjonacie WP. Hugo Fischera „SWIT“ w Zawoji 


Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane ako pierwszorzędne zakłady i Cieszą się najlepszą 
reputacia. 

Warunki uczestniczenia w naszym konkur ie są następujące: 

Uczestniczyć w konkursie mogą wszyscy zytelnicy „Nowego Dziennika“, z wyjątkiem człon 
ków dyrekcji, redakcjł i administracji naszego Pisma. 

Jedynym warunkiem dopuszczenia do konk rsu jest nadesłanie 20-stu kuponów, które będą dru 
kowane w naszem piśmie od 28 czerwca do końca lipca br. Kupony te, kolejno numerowane cd 
1 do Z0, należy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać najdalej do dnia 3 sierpnia b r 
pod adresem: „Nowy Dziennik“ (H Konkurs let i), Kraków. ul. Orzeszkowej 7. Zwracamy uwagę 
nā to, że nie należy nam przysyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać ję n siebie ] przesłać dopiero 
wszystkie łącznie w Zamknięte} kopercie pod podanym codopiero adresem i We wspomnianym 
powyzej terminie, 


Kupeuy od nameru 1 do 20 wypełniać należy w od- 
nożaych rubrykach, przyczem każdy Czytelnik ubiagać 
się, moie o jedną z trzech miejscowości, wedle własnego 
wyboru i poirzeby. W każdym kuponie należy nazwę 
smiejecoweści, o którą sią ubiaga, podkreślić, zaś nazwy 


LOSOWANIE KONKURSOWE 
edbędzie się 8 sierpnia b. r. o g. Štej 
popołudniu, w budynku,.lf. Dziennika” 
w obecności przedstawicieli redakcji 
$ wydawnictwa, notarjusza caz pu- 


' tnwych miejscowości przekreślić. 


MEWOWIONY. Onegdaj odbyło się w Warszawie 
pod przewodnictwem prezesa Rady Ministrów, Ję- 
drzejewicza, pierwsze walne zgromadzznie Towa- 
rzystwa Krzewienia Kultury Teatralnej w Polsce. 
t tego Towarzystwa podpisany stał m. i. 
przez kilku ministrów obecnego .zadu. Na zebra- 
niu Towarzystwa dokonano wybocu jego władz. 
IW skłąd Zarządu weszli wicemin. Korsak, wice- 
rezes B. G. K. Starzyński, prezes ?. K. O. Gru- 
ter, i naczelnik departamentu w ninisterstwie 
oświaty Zawistowski. Towarzystwo przejmuje 
Teatr Polski prowadzony dotąd przez A. Szyf- 
Mana pod własny zarząd, a konstrukcja spółki 
fodobna jest do spółki Polskiego Raija (rząd 
fizystępuje z udziałami i zastrzega sobie prawo 


bliczności. Nazwiska wylosowane zenia” 
ną ogłoszena w arze z dnia następnego. 


kontroli, — Dyrektorem Teatru Poisxiego, wspar 
tego przez skarb państwa, ma „adal zostać p. 
Szyfman, kierownikiem literackim zaś Jułjusz Ka- 
den- Bandrowski. 

(—) PIĘĆSETNY NUMER „WIADOMOŚCI LI- 
TERACKICH*. Wydawnictwo tyg>dnika „Wiado- 
mości Literackie“ obchodzi w tym *ygodniu swe- 
go rodzaju jubileusz — pięćsetny 1uner od czasu 
swego istnienia. „Gwożdziem* numeru jubileu- 
szowego jest wielki artykuł polemiczny Boya- Że- 
leńskiego o sensacyjnej książce Irzykowskiego 
„.Benjaminek*. Artykuł zatytułowany jest „Brzyd- 
ka książka“. W sposób gruntowny i dosadny roz- 
krawia się w nim Boy ze swoim zagorzałym an- 
ingonistą. 


W obronie najbardziej przez los pokrzyw- 
dzonych dzieci żydowskich 


(;) Losem ludzi, co z powodu ociemnienia po- * 
stradali najsilniejszą więż, jaxa nas łączy ze 
swiatem otaczającym, interesowały się dawniej 
jećnostki tylko, rzadko społeczeństwa całe. Przez 
bardzo długi okres czasu, bo niemal) do drugiej 
połowy ub. stulecia, niewidomych pozostawiano 
własnemu losowi, lub zdawano na łaskę dobro- 
czynności publicznej Rzecz  charakterystyczna: 
ślepcom pozwalano żebrać nawet w tych krajacn. 
gdzie żabraninę nąogół tępiono. Wynikało to 
stąd, że człowiek niewidomy wzoudza w nas zna- 
cznie silniejsze uczucie litości i współczucia, a- 
miżeli inny kaleka. Tyiko w niewielu krajach 
dość wcześnie powstały przytułki, gdz'e ślepi zna 
leżć mogli schronienie i opies;. Tu i ówdzie po- 
myślano o zajęciu dla nich, by im czemkolwiek 
wypełnić dłużący si; w nieskończoność czas. Ni- 
gdzie, za nielicznemm wyjątkami, nie starano się 
uczynić z nich ludzi, choćby tylko w pewnej mie- 
rze zasługujących na nazwę członka społeczeń- 
stwa, więc takich, co, zarabiając na swe utrzyma- 
rie, już temsamem mają możność kierowania 
-vem życiem. tworzenia sobie pewnych zaintere- 

vań, dążeń i celów. 

Tedną z bardzo nielicznych zdobyczy, jakie 

*niosła ostatnia wojna wszechświatowa, jest 


rewolucyjna niemal zmiana poglądów na świat 
Jadzi pozbawionych wzroku. Przypisać to głów- 
pie należy znacznej liczbie najnieszczęśliwszyca 
z nieszczęśliwych ofiar wojny: ociemniałych in 
walidów wojennych. Powiększyli oni nagle i w 
zastraszający sposób kadry ludzi, co przez swe 
tragiczne kalectwo, zdawałoby się, utracili wszel- 


, kr grunt pod sobą. Wśród nich znalazło się bardzo 


wiele wybitnych jednostek, które, aa sobie od- 
czuwszy cały bezmiar niegztzęścia, jąkiem jest 
ślepota, zaczęły rozwijać, śwłaszcza w Niemczech, 
Anglji i Stanach Zjednoczonych Ameryki, uader 
silną propagandę za postawieniem sprawy ociem- 
niałych na zupełnie innych niż dotycaczas miało 
miejsce zasadach. Przedewszystkiem zrozumiel: 
cni, że nie tak ich sprawy nie posunie, jak samo- 
pomoc, bo na przemijające zazwyczaj uczucie 
współczucia i litości bliźuich nie wiele liczyć mo- 


żna Utworzyły się więc prawie we wszystkich kra- į 


jach i państwach związki ocienniałych inwali- 
dów wojennych, te korzyści zaś, jakie dzięki ży- 
wej ich. działalności, wkrótce osiągnięto, powoli 
spływać zaczyna i na tzw. cy *ilnych cciemniałych. 

Zasady naczelną wszystkich tych poczynań jest 
odrzucenie wszelkiej pomocy filantropijnej, która 
zawsze i wszędzie jest tylko pewnego rodzaju jał- 


raużną, wysuwana jest natomiast samopomoc Cce« 
lem jaknajlepszego kształcenia się ogólnego i za* 
wodowego, co ociemniałemu daje możność usa- 
modzielnienia się dzięki pracy «arobkowej, Zna- 
mienną jest rzeczą, że w większości takich vcw, 
propagandowych do społeczeństw przebija nawet 
pewnego rodzaju duma: ociemniały nie życzy 
bie, by przez litość mniej od niego wymag 
lecz żąda dla siebie pełnej zapłaty za pełnowarto” 
ściowy swój wyrób. i 
Zadziwić nas nie powinno, jeśli w ślad za temł 
wysiłkami dorosłych ociemniałych idzie i sprawa 
wychowania i kształcenia dzieci niewidomych, 
która — rzecz jasna — ale może już być oparta naf 
samopomocy, a całkowicie leżeć powinna w ZA 
kresie zadań społecznych państwa, sa.morządów; 
wreszcie ogółu całego. ł 
Wobec ogromu spraw, jakie w dziadzinie opieki 
społecznej stanęły po *vojnie przed państwami 
swiata całego, z drugiej zaś stroay skutkiem stra” 
sznego kryzysu gospodarczego, który w parę iąt 
po wojnie ogarnął wszystkich i wszędzie, jest 
rzeczą zrozumiałą, że w sprawie opieki nad O% 
ciemniatymi uczyniono doiąd, nawet w krajach 
najbardziej kulturalnych i wzgiędnie najbardziej. 
zasobnych, jeszcze dość niewiele, acz wsżędzie 
widać poczynania na tem polu, idące wszerz i w; 
głąb sprawy. 
Brak czasu i miejsca nie pozwala na szersza 
cinówienie tego, co na zachodzie już w czyn 
wprowadzone zostało i jasi są tam dalsze za» 
mierzenia, ograniczymy się przeto li do naszki- 
cowania całokształtu wychowania dziecką nie- 
widomego. Tak jak każde dziecko nocmalne, dzię» 
cko ocie nniałe powinno rozpocząć naukę w przed- 
szkolu, dotąd: zostaje oddane w 6-ym, najdalej 
7-ym roku życia. Z przedszkola przechodzi ono. dð 
szkoły powszechnej z kursem 7-o lub 8-o letnim 
Pc ukończeniu szkoły, gdzie już stopnicwo wdra- 
żać się będzie do jakiegokolwiek zawoda, dostęp- 
nego dla osoby wzroku pozbawionej, młodzież 
wusi jeszcze dostatecznie się wyszkolić w specjal- 
nej szkole zawodowej z warsztatami, gdzie pò- 
ej 1 w ciągłej styczności z zakładem, przez lat 


Jak widzimy, nakazem naczelnym akcji społe- 
cznej, mającej na celu dzieci ocizmniała, jak zre- 
sztą i ślepców dorosłych jest: jak najmniej przy- 
tułków i zakładów opieki, jak najwięcej szkół, 
6 wychowawczych i doksztalcajążych dla 

ch 

Jak przedstawia się sprawa opieki aad ociem- 
riałemi dziećmi żydowskiemi n nas? Podczas gdy 
Czieci chrześcijańskie maja 5 zakładów wycho- 
vawczych, dzieci żydowskie posiadają tyiko je- 
den w Bojanowie (woj. Poznańskie), który nado- 
niar dotąd przyjmował i dzieci głucnoaiene, a 
nawet podrastającą młodzież cztzrozmysłową. W 
zrozumieniu palącej potrzeby stworzenia wzoro- 
wej placówki wychowawczej dla żydowskich 
dzieci niewidomych Centralne Stowarzyszenie O- 
pi: bi nad 4-zmysłowemi dziećmi żydowskiemi o- 
piekujące się Bojanowem, uchwaliło na odbytem 
przed niedawnym czasem Walnem Zgromadzeniu 
poświęcić się odtąd wyłącznie sprawić dzieci o- 
ciemniałych, a to z 2-ch bardzo ważkłch wzzlę- 
dów: łączenie dzieci ociemniałych i głuchonie- 
mych w jednym zakłądzie wychowawczy n jest zę 
względów pedagogiki specjalnej najzupełajej nie- 
wskazane, a rzecz najważniejzsa, żydowskie dzie- 
c głuchorieme mają możność ksztatkzjja się w 
Peru już istniejących 1 stojącyćńh na wysokości 
zadania zakładach dzieci niewidone; jąk to wy- 
że} wskazaliśmy, nie mają dotąd mażności pobie- 
rania systematycznej nauki i szkelenia się w za- 
wodzie. f i 

Stowarzyszenie nasze, stawiając sobie zae wzór 
nejlepsze tego rodzaju zakłady, postanowiło z po- 
czątkiem raku szkolnego 1836/34 otworzyć w Bo- 
janowie przedszkole dla dzięci ociemniałych w 
wieku lat 5—6-ein i 2 pierwsze uddzia ły szkoły 
powszechnej. Dziecko niewidome wymaga opieki 
specjalnie wyszkolonego personelu pedagogiczne- 
go. Tej opieki zastąpić mu nie może najbardziej 
kochająca matka lub ojciec. Z tego też względu 
rodzice takiego nieszczęśliwego dziecka muszą 
ponieść ofiarę i już w wieku przedszkolnym od 
dać je na wychowanie do zakładu. Stowarzysze- 
niu jak najbardziej zależy na tem, by z Cozpoczę- 
cicm roku szkolnego mieć zespół wychowanków 
najmłodszych, odpowiadających <obie wiekiem i 
rozwojem umysłowym. Dlatego też ¿wracamy się 
do rodziców dzieci, światła pozbawionych, aby 
nas powiadomili, czy zechcą nam fe do Bojanowa 
powierzyć, gdyż musimy już tewaz przygotować 
sie odpowiednio do liczby naszych nowych Wy- 
ci owanków. 

Warszawa. Dr. Leon Edelman. 

Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich info"macji 
co do obecnego stanu oraz przyszłości Bolanowa 
ucziela skarbniczka Michałowa  Szereszowska. 
Warszawa, Foksal 17 m. 5 


cyniczne zachowanie sie prezesa kahału 


(;) Z Przemyśla donosi nasz korespondent: 

QGnegdaj odbyło się posiedzenie rady kahału ce- 
jem przystąpienia do okrad nad budżetem ua rok 
4933 (1). Ponieważ kadencja obeciego kahału już 
obecnie wygasła, a włodarze nie chcą wypuścić 
władzy z ręki, przeto Klub Narodowy przez usta 
radnych dr. Teicha i Schachtera zażądał, by ra- 
da uchwaliła, że uważa kadencję kanału za vkoń- 
£zoną. Za wnioskiem tym oświadczyło się * gło- 
sów, przeciw 6. Tąsamą większościa Rada uchwa- 
lla wezwać zarząd do natychmiastowego wybo- 
ru Komisji wyborczej. W ten więc sposób zarząd 
Został zdezawuowany i chyba teraz nie będzie 
miał na tyle cynizmu, by wolę większości Ra- 
y zlekceważyć. 
! Przed przystąpieniem do ohrad budżetowych r. 
Galler złożył deklarację imieniem Klubu naro- 
iiowego, że Klub nie będzie głosował za budże- 
fem ponieważ niema zaufania do obecnych wło- 
darzy kahalnych. 

iejako oświetlenie do stanowiską za'-'--- przez 
Ir. Galelra był wniosek r. Schachtera o wybór sta- 
Rei komisji kontrolującej zgodnie ze zaleceniami 
4 wskazówkami władzy nadzorczej wyrażonemi 
jako rezutat przeprowadzonej lustracji. Zada» 


niem komisji kontrolującej ma być skrupulatna 
kontrola całej gospodarki giminnej, zamknięć ra- 
chuakowych itp. O ustanowienie tej komisji Klub 
narodowy walczył bezskutecznie od lat , 


Zdawałoby się, -że po zleczniach Władzy nadzor 
czej tak zwana większość, która w międzycza- 
sie się rozleciała — nie będzie miała nawet odwa- 
Bi przeciwstawić się temu wniaskowi. I rzeczy- 
wiście za wnioskiein r. Schachtera wypowiedzia- 
ło się 8 głosów zaś przeciw 7. Tymczasem stała 
się rzecz niesłychana. Przew. rady Hirschfeld 
zamiast pczyklasnąć myśli powołania komisji kon 
trolującej sam również głosował i przyłączył 
się do tych 7 głosów przzciwko waioskowi. Wo- 
bec tego gdy za i przeciw wni»skowi opowiedzia- 
ła się równa iluść głosów, wniosek upadł. 


Tak więc przewodniczący rady kanału, który 
z urzędu stać ma na straży praworządności w 
kahale i wykonania wszelkich zleceń i wskazówek 
kahałowi poruczonych, w sposób cyniczny zlek- 
ceważył te zlecenia i utracił niewygodną mu wi- 
docznie konusję kontrolującą. 


Wszelkie komentarze w tej sprawie są zupeł- 
nie zbyteczne. Fakt mówi sam za siebie. 


m qo 


Adolf Nowaczyński i Antoni 
Marczyński przeprowadzają 
„czystkę hitlerowską na sali 
sądowej 

a (2) W znanym procesie wydawnictwa „Renais- 
sance” przeciwko Marczyńskienu o zniesławie- 
nie, który zakończył się skazauiem zAarczyńskie- 
go na karę zł. 1,000 i w razie vieś siągalności na 
8 tygodni aresztu jakotəż opubliko wanie w pra- 
sie wyroku, był przesłuchany jako „rzeczoznaw- 
ca czystości w literaturze" Adsif Nowaczyński 
po stronie oskarżonego. Warto orzytoczyć niektó- 
re epizody numorystyczne z procesu, a zwłaszcza 
z zeznań Marczyńskiego i Nowaczyńskiego. No- 
waczyński zarzucił p. Erdtrachtowi, że nie rea- 
gewał w swoim czasie, gdy nazwał go w Gazecie 
Warszawskiej „żydowskim bandytą*. W odpowie- 
dzi p. Erdtracht: „Nie czytałem panskich wypo- 
cin mózgowych, przebywając stałe zagranicą, ale 
niechaj mi Pan da jednego uczciwego człowieka w 
Polsce, któryby na pańskie paszkwile reagował 
inaczej aniżeli piąscią* Na to Nowaczyński: „Mu 
simy na wzór Hitlera przeprowadzić czyżln; W 
naszym krajy'. P Erdtracht zareagował: „Gdy- 
by taki kłitler przybył do Polski i przeprowadził 
czystkę, kto wie czy pan nie byłby nie`w nta- 
ra rasowej czystki”. Marczyński przerywa dysku- 
sję p. Erdirachta z Nowaczyńskim zapytaniem 
pod adresem Nowaczyńskiego: „Czy pan zna p. 
Erdtrachta jako wydawcę żydowskiego czy pol- 
skiego?“ — Na to p Frdtracht: „Pan, panie Mar- 
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czyński, nie znosi ani wydawców żydowskich 
ani księgarzy żydowskich, prawo-dopodohnie wo- 
góle Żydów, a przecież jedyne intere:a książko- 
we robisz z Żydami  śŚwiętokrzyskimi, którym 
z wdzięczności powierzyłeś w swoich Lsiążkach 
„monopol handiu żywym towaren*, a -o do pa- 
ua, panie Nowaczyński. poznałam dziś pana po- 
raz pierwszy, a pan, który nnie naz vķał żydow- 
skim gudlajem, raczej wygląda na tego gudłaja, 
gdybys. Panu przypiał pejsy i chatat. podobień- 
swo byłoby nie do zaprzecz:nia”. Na to Nowa- 
czyński „Bezczelność*. W ten sposób zeznania 
Nowaczynskiego o czystości literatucy Dolskiej i 
na okoliczność, czy mogą być użyte nazwiska ży- 
jacych osób w literaturze stały się ośrodkiem 
humorystycznym całej rozprawy. 

W motywach wyroku zapodał sąd, że skazanie 
Marczyńskiego jest uzasadnione jaskrawym fak- 
tem, iż Marczyński kierując się zemstą i osob- 
st, animozją zniesławił p. Erdtrachta. W ten spo- 
sób został napiętnowany Marczyński, który tłu- 
maczył się, że nie przypomina sobie, czy wogóle 
użył nazwiska p. Erdtrachta w książce, tak jak 
nie przypomina sobie często przy końcu powieści, 
jakie oczy ma dana bohaterka, bo się zdarza mu, 
że z początkiem powieści ma bohaterka zielo- 
ne oczy. a przy końcu brunatne". Rozprawa od- 
będzie się ponownie w jesieni wskutek apelacji! 
obu stron. 


M PROSIRU 


t 


Drugi brzeski proces apelacyjny 


O Wobec bliskiego uż terminu drugiej rozpra- 
wy apclacyjnej w sprawie b. więżuiów brzeskisń, 
która rozpocznie się 10 lipza br., 15-tn obioń- 
ców występujących w tym procesie. cdbędzie w 
przyszłym tygodniu narady w sprawie wniosków 
jaie zgłoszone będą na rozprawie. 

M. in. ma obrona ponowić odrzucony w swoim 
czasie wniosek, ahy sąd apelacyjay zbadał raz 
jeszcze szereg świadków odw*dowych jak b. 
marszałka Sejmu Rataja, posłów Róga, Arcisze v- 
skiego i in. 


Przeciw naruszeniu tajemnicy 
iekarskiej 


(;) Zarząd Naczelnej Izby Lexarskiej zwrócił 
się do ogólno- państwowego Związku kas cho- 
rych z interwencją w sprawie okólrika, dotyczą- 
cego podawania w statystykach przez lekarzy 
kas chorych osób leczonych na kiłę (syfilis) i gru 
żlicę i naruszenia przez to taie'nnicy lekarskiej. 

Na skutek tego wystąpienia, Związek Kas Cho- 
rych wystosował nowy okólnik do Kas chorych, 
wyjaśniający swe poprzednie "arządzenie i ze- 
zwałający na umieszczanie w kartach statystycz- 
nych zamiast nazwisk umówionych znaków, wzglę 
dnie numerów legitymacyj chorych. 

Zarzad Naczelnej Izby Lekarskiej po otrzymaniu 
do wiadomości tego okólnika uznał za stosowne 
wezwać za pośrednictwem izb okręgowych leka- 
rzy, by nie podawali w kartach staiystycznych 
w żadnym wypadku nazwisk łeczoaych przez sie- 
bie chorych. H 


Jedn: mają pọ kilka posad, 
drudzy przymierają głodem 

G) W związku z pogłębiającym *tę kryzysem go 
spodarczym, który mie ominął stanu lekarkiesa, 
stwarzając bezrobocie wśród lexarzy, zarząd Na- 
czelnej Izby Lekarskiej omówił w ub'egłyin re- 
ku sprawozdawczym szereg sposobów 1 śro ów 
zaradczych, które mogłyby chosby częściowo ul- 
żyć, względnie zapobiec dalszznu  pcgarszaniu 
się tego stanu. Zarząd N. I. L. uznał za stoso- 
wne wysunąć sprawę kumulacji posad lekarskich. 

W okólniku, rozesłanym do wszystkicb izb 
okręgowych, zarząd stwierdził nizdopuszczalność 
aby jelen lekarz obejnował dwie 'ub więcej po- 
sad jednoczesnie, podczas gdy jego koledzy, sto- 
jacę również na wysokości zadania, przymierają 
głodem. Zarzad uznał za nieetyczne zajmowanie 
przez lekarza dwóch posad w jednych : tych sa- 
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Kaha? przemyski bei się kontroli! 


miyen godzinach Wreszcie zarząd wezwał izby | 


okięgowe do wypowiedzenia się w tej sprawie 
ocaz polecił zbom, które dotad tego jeszcze nie 
uczyniły, zorganizować biura pośrednictwa pra- 
cy, mające za zadnnie między in. regulowanie 
w sposób słuszny obejmowania sta:owisk i pla- 
eówek lekarskich. 

Inicjatywa zarządu N I L. znalazła żywy od- 
dzwięk w izbach lekurskich oraz pośród szere- 
kich rzesz lekarzy. 


Lekarz żydowski zwalcza kile 
w Łodzi 

Pierwszy wypadek zastosowania bizmutu 

*' Szczegółowe barania prot Lavu 220 stwier 
dziły, że wpro wadzenie bizmutu do organizmu 


` SIĘ, TR 
Brzy -okafikidacii- serca ł zwapełemu naczyń, 
"skłonności "do ufaru 1 ataków. apopłektycznych 
naturalna woda gorzka Frańciszka-Józeta zape- 
wnia łagodne wypiuóżnienia bez nadwyrężania 
się. — Zalecana przez lekarzy. ; 


uodparvia człowieka na pewien czas na działa- 
nie zarazków kiły. Fakt ten poszątkowa został 
stwierdzony na małpach. 

Zierwszą próbę zastosowania tcgo środka na 
człowicku przeprowadził w Lodzi lekarz żydow- 
ski dr. Sonnenberg za zgodą arzędu sanitarno- 
obyczajowego. Zapobiegawcze injekcje bizmutu 
zostały zastosowane u prostytutek. Wyniki tej 
akcji były tak nadzwyczajne, że obecnie w Łodzi 
wszystkie zdrowe prostytutki są regularnie uod- 
porniane przeciw kile. Zabiegi przeprowadzane 
są co trzy tygodnie. Łódź jest pierwszem imiastem 
na świecie, które wykorzystało najświeższe zda 
bycze medycyny w walce z potworną chorobą. 


Gdynia przoduję w mowoczesnej 
kómunikacji telefonicznej 


(;) Zarząd pocztowy w Gdyai czyni usilne sta- 
rania, aby przystosować swe irządzenia do wzra 
stających stale potrzeb polskiego handlu zamor- 
skiego. Specjalną opieką otoczoay został ruch te- 
lefoniczny i w tej dziedzinie Gdynia może się po- 
szczycić najnowszemi urządzeniami. Port nasz 
posiada wspaniałą, według zasad nowoczesnej te- 
chniki budowaną telefoniczną centralę automalye 
czną, ponadto uruchomiona została automatyczna 
centrala okręgowa, która obsługuje abonentó v. 
centrali w Gdyni, Oksywju, Chylonji i Orłowie, 
Z poważniejszemi ośrodkami życia handlowego, 
a więc z Warszawą, Łodzią, Poznaniem, Kato« 
wicami, Bydgoszczą i Tczewem, oraz sąsiednia 
Gdańskiem, posiada Gdynia bezpośrednie przewa 
dy telefoniczne Obecnie najpoważniejszą troskę 
zarządu pocztowcgo jest zagadniżnie budowy ka* 
bla podziemnego, łączącego Gdysię z jej zaple* 
czem, oraz telefonicznego kabla  vodmorskiego, 
łączącego Gdynię przez Bornholm i Kopenhagą 
z jej przedpolem — wszystkiemi krajami leżące 
mi nad morzami. 


Morderstwo na ślizgawce 


G) Przez szereg dni toczył się w warszawskim 
sądzie okręgowym proces przeciwko grupie chło 
pców, oskarżoynch o okrutne zabójstwa, <ióregm 
ofiara padł instruktor ślizgawki w Ogrodzie Saa 
skim, Kamil Baranowski — zakłuty nożami przez 
rozbestwionych wyrpstków 

W ostatnim dniu procesu sal badał świadków; 
odwodowych, których zeznania miały wykazać, 
że oskarżeni zachowywali się grzecznie i popra* 
Wuie, csłą bójkę zaś spowodowsł Baranowski i 
dzierżawca ślizgawki Lisieki, Zeznania Świads 
ków odwodowych pozostawały w rażącej sprze 
czności z zeznaniami Świadzów oskarżenia. 

W godzinach popołudniowych po wysłuchaniu 
głosów stron, sąd udał się na naradę. Po dwugo* 
dzinnej naradzie sąd ogłosił wyrox, którego 
mocą oskarżony Różyc skazany Został na 10 lat 
więzienia, Grabowski na 6 łat więzienia, a trzej 
pozostali oskarżeni jedynie za udział w bójce skad 
zani zostali po pół roku więzienia każdy, 
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Zamach morderczy na dowódcę 
„Strzeica* 


(:) Z Sokala donoszą: W ubiegły czwartek brał 
tu udział w .Święcie Morza“ Paweł Pałka, ja- 
kp dowódca konnego oddziału „Strzelca“ w Mo- 
skowie. Gdy wieczorem wrócił do Moskowa i u- 
łożył się do snu około godziny "!1-tej wdarł się 
do mieszkania jakiś osobnik i caswieciwszy la- 
tarkę elektryczną, oddał do śpiącego Śmiertelny 
strzał rewolwerowy. Dokonawszy ohydrej zbro- 
dui zbiegł. Na miejsce wyjechał bezz "łocznic u- 
wiadomiony lekarz miejski ze Sokala i policja 
z psem policyjnym „Idea“, który swoje kroki skie 
rował do wsi Boratyn. Aresztowano tam pewne- 
go osobaika pod zarzutem zamordowania Pał«i. 
Dalsze śledztwo w toku. 


Raiując braciszka, 
runęła z balkonu na bruk 
Wstrząsający wypadek w Piotrkowie 


G) Wstrząsający wypadek zdarzył się w Piotr- 
kowie Oto dwoje dzieci niejasica ueriichow, 
zamieszkałych przy ul. Piotrkowskiej, pozosta- 
wiene samc ` mieszkaniu poczęły się bawić na 
balkonie. a:  <vsokości czwartego piętra. 

W pewne  nuwili 4-łletni Gabcjel wdrapał się 
na parapet straciwszy równowagę, runął w 
dół. Jego 6-letnia siostrzyczka Franciszka, chwy- 
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, Łyteczny wyjazd sagnawicę. Zkytecine używanie zagraniaznych 


wód 
fnerainych 1-ueltTyrzerrymaszających. — Lepsze mamy w sraju 


Woda Gorzka Morszyńska 
i Naturalna Sól Morszyńska 


ą nieraztąpienym.lekiem w scherzeniaeh żołądka, jelit, wątraby 
nadmiernej ctyłośai. — Do nabycia w apiekaeh i drogarjach 


ciła go jednak za nóżkę, trzymając tak wiszącego 
przez dłuższy czas. Zebrany na ulicy tłum przy- 
glacał się bezradnie tragicznej scenie. 

Zanim jednak pospieszono z ratinkiem, dziew- 
czynka nie mogąc utrzymać się dłużej, runęła 
wraz z bratem na bruk. 

Chłopiec zabił się na miejscu, dziewczynkę w 
sianie beznadziejnym odwiezioao do szpitala. 


KRONIKA .BIELSKO-BIALSKA 


G) DZIS WIELKIE ZAWODY PIŁKI WODNEJ 

MIĘDZY KRAKOWSKĄ MAKKABI A BIELSKIM 
HAKUAHEM W LESIE CYGAŃSKIM! Poraz trze 
ci przystąpia najlepsze w Polsze żydowskie dru- 
żyny pływackie do zawodów o puhar bielskiej or- 
ganizacji sjońskiej „Haszachar”*. Przy ostatnich 
zawodach w r. 1931 zawodnicy krakowscy odnie- 
śli zwycięstwo 78:77. Jeżeli „Makkabi“ i tym ra- 
żem nokona swego rywala, wówczas zdobędzie 
ten pubar „Haszacharu” ostatecznie W każdym 
razie należy spodziewać się zaciętej walki. Za- 
wody odbędą się w pływalni w Lesie Cygań- 
skim dziś w niedzielę o 11/30 przedp, zawody o 
mistrzostwo poiskiej ligi wate”polowej Makkabi 
= Hakoah popoł o 15-ej, zawody pływackie, »s ł 
mujące biegi pojedyncze, sztafetowe, skoki itd. 
oraz mecz piłki wolnej miętzy drużyną Makka- 
bi a sekcję pływacką bielskiezo BBSV, która po- 
za konkurencją bierze udział w zawodach. 
- ORG. SJON. „MIZRACHI“ urządza dziś w nie» 
dzielę 850 wiecz. w sali Gminy żyd. w Bielsku 
zgiomadzenie przadwyborcze z udziałem p. dra 
Spiry z Rygi i p. E. Ungera z Tarnowa. 

BIBLJOTERA GMINY ŻYD. W BIELSKU od 
8 lipca do 14 sierpnia będzie za nknięta. 

ZAWODY PIŁKI NUŻNEJ, rozegrane w ub. 
czwartek w Bielsku między KS Rucn (Wielkie Haj 
duki), a reprezentacją miast Bielska—Białej za- 
kończyły się zwycięstwem drużyny ligowej 2:1. 


ZGRZYTY. 
Kryzys jako... dohroczyńca 


(Ð Przyzwyczailiśmy się tak już narzekać na 
kryzys, że wcale nie zauważamy, ale dobrego 
przynosi on za sobą. Weźmy naprzykład taką 
kwestję mieszkaniową. Przez ileż to lat narzeka- 
ło się i jęczało, że brak mieszkań, że ludzie nie 
mają się gdzie podziać, gniota się po ciasnyc:. 
norach, że nie mogą się z sobą żenić itd. A tym- 
czasem potęgujący się z dala na dzien kryzys 
usunął zupełnie z porządku dziennego kwestję 
mieszkaniową. Buduje się dzisiaj jeszcze może 
mniej niż dotychczas, a w każdym razie tempo 
budownictwa nie nadąża ani w jednej setnej 
części tempu wzrostu ludności, a numoto kwestja 
mieszkaniowa znikła jak kamfora. Mieszkań ma- 
my poddostatkiem, choć ruch budowlany jest 
zrikomy. Jak się to stało? Rzecz jasna, iż jest 
to zasługa kryzysu Ludzie popadają w coraz 
większą nędzę, zmniejszają swe mieszkania, pod- 
najmują pokoje, no i w ten spsób niema nowych 
domów, a jest dość nowych mieszkań. Takim to 
kryzys jest dobroczyńcą! 

A oto świeży znowu przykład błogosławieństwa 
krvzysu. Warszawski „Nasz Przegląd" zwrócił 
onegdaj na to uwagę, że sprawa trupów żydow- 
skich, która w ostatnich latach wywoływała tylo 
kłopotów 1 złej krwi, obecnie jest już nicaktuai- 
na, ponieważ liczba trupów na wydziale medy- 
cznym jest zupełnie wystarczająca. W wielu wy- 
padkach — pisze „Nasz Przegląd” — wobec bra- 
ku funduszów na pochowanie zmarłego (a po- 
grzeb jest dziś rzeczą kosztowną) rodziny ubog e 
nie zgłaszają się do szpitali po odbiór zwłok krew 
nych, pozostawiając ciała do dyspozycji wydzia- 
łu medycznego. 

Tu już człowiek poprostu jest rozrzewniony, 
widząc do jakich cudownych i błogosławionych 
rezultatów doprowadza ten tak ogolnie zniena- 
widzony kryzys gospodarczy. Jest to istny do- 
Łroczyńca ludzkości, a my, krótsowzroczni i me- 
wdzięczni ludzie, wieszamy na nim psy. Rozwia- 
zał nam kwestję mieszkaniową, rozwiązał nam 
kwestję trupów dla zakładów medycznych — Bóg 
wie, ile jeszcze trudnych problemów nam rozwią- 
żc. Nie jest wykluczone, że kiedy egzekutorzy 
nie będą mieli nam więcej co zabierać i wszyscy 
pójdziemy z torbami — wtedy dzięki kryzysowi 
uaslapi nawet rozbrojenie i powszechny pokój na 
świecie Gdyby kryzys miał rękę, pocałowałbym 
go w nią z największą ochotą! Pepin. 
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Doroczne Walne Zgromadzenie 


Związku Przemysłowców 
w Krakowie 


(©) Przy licznym udziale członków odbyło się 
onegdaj zwyczajne Walne Zgromadzenie Związku 
Przemysłowców w Krakowie pod przewodnic- 
twem prezesa proi. Inż. Schimiizka, ktory w prze- 
mówieniu swem skreślił trudności z żekiemi prze- 
mysł w roku ubiegłym zmagał się. i 

Powołując się na obszerne sprawozdanie wy- 
dane drukiem, dyrekior Dr, Jarszyński uwypu- 
Klił działalność Związku i jego biura 

Biuro Związku wysłało w roku sprawozdaw- 
czyin do różnych ministerstw około 60 memorja- 
łów o treści ogólno przemysłowej i gospodar- 
czej, oraz specjalnej odnoszącej się do poszcze- 
gólnych dziedzin działalności przemysłowej 

Prócz bezpośredniego kontaktu z Władzami na 
terenie krako askiego Województwa oraz w War- 
szawle i placówkami dyplomatycznemi zagrani- 
cą, Związek Przemysłowców współpracował z lz- 
Łami rzemysłowemi, Centralnym Związkiem 
Polskiego Przemysłu, Międzynarodo wa Tzbą Han- 
diową, Naczelną Radą Związków  Drzewnych, 
Wspólną Reprezentacja Związków  Przzmysłu 
Młynarskiego, Radą Naczelną Związków Przemy- 
słu Garbarskiego, Związkiem Przemysłu Chemi- 
cznego, Stałą Delegacją Zrzesz-ń Prz? nysłowców 
Ceramicznych, Związkiem Przemysłu Konfekcyj- 
nego i wieloma innemi organizacjami terytorjal- 
nemi i branzowemi. 

Dyrekcja Związku prowadziła również agendy 
Związku eksportowego fahrykaniów mebli gię- 
tych, Ligi Propagandy Wytwórczości Krajowej, 
lzby Handlowej Szwadzwo Polskiej i Polsko Szwe- 
dzkiego Towarzystwa. 

Sprawozdanie zostało przyjęte długotrwałemi 
oklaskami i wyrazami uzaania pod edczsem dy- 
rckcji w osobach Dra Jarszyńskiego i Dra Spi- 
tzera. 


Zwolnienia od podatku 


przemysłowego w Gdyni 


(—) W zrozumieniu doniosłych ulg podatko- 
wych dla przedsiębiorstw gdyńskich Min. Skarbu 
i Min. Przemysłu i Handlu ustaliły następujący 
tryb zwołnień od podatku przenysł. vego przed- 
siębiorstw, których istnienie służy rozbudowie i 
rozwojowi gospodar:zemu miasta i portu Gdyni. 
Zwalnia się od podatku conajmniej na 5 łat nastę- 
Fujące przedsiębiorstwa: 1) żeglugi norskiej, 2) 
b: dowy i naprawy morskich środków komunika- 
cyjnych, 3) przetwarzające, uszlachetniające i eks- 
portujące importowane towary morskie; 4) po- 
łowów morskich, 5) przetworów rybnych (wę- 
dzarnie, fabryki konserw i inaczki ybnej), 6) ban- 
del hurtowy dokonywany ze składów położonych 
na terenie miasta i portu Gdyni, 7) chłodnie, 8) ha- 
le aukcyjne, 9) laboratoaja towaroziawcze dla 
wykonywania analiz towarów importowanych i 
eksportowanych drogą morska. 

Zwalnia się od podatku conaj aniej na 3 lata La- 
stępujące przedsiębiorstwa: 1) spedycji portowej, 
2) stauerskie i wynajmu robolników portowych, 
3) maklerki okrętowej, a) rybackic spółdzielnie 
handlowe, 5) banki, 6) domy komisowe i agentury 
dla handlu zamorskiego oraz 7) przedsiębiorstwa 
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ulrzymujace magazyny portowe tranzytowe i wol- 
roakcyzówe J 

Wszystkie rodzaje »owyższych prze lsiębiorstw 
kedo zwalniane pod podalku o ile specjalne okolj- 
cznoścćt nie przemawiają przeciwko  udziełaaiu 
ulg. Wszeikie inne niewyurienione powy"! przed- 
Siębiorstwa mogą również korzystać ze "wolnień 
od podatku o :le da się stvielzić, że “mienie i 
działalrvość ich przyczynia się do rozwajn i roz- 
budowy Gdyni, co winno być stwierdzone na pod- 
stawie: 1) poprzedniej działalności gospodarczej 
kwalifikacji kupieckich względhie fachowych wła- 
ścicieła lub kierownika firmy, 3) podstaws finan- 
sowej przedsiębiorstwa, 4) wkładów i inwestycyj, 
poczynionych w Gdyni, oraz 5) czy zasięg przed- 
siębiorstwa i branża, która reprezżniuje są w 
Gdyni gospodarczo uzasadnione i posiadiiace wi- 
doki rozwoju na przyszłość. 

Podanie o zwolnienie od poditkn wnosi się do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu przez izbę Prze 
mysłowo- Handlową w Gdyni. Podania mogą hyć 
wnoszone zarówno przez tirnty istniejące na te- 
renie Gdyni, jak i przez firmy :amie.zające pro- 
wadzić swoje zakłady w Gdyni. 'flzba przeprowa- 
dza badania co do okoliczności i wyriża swoją 
opinję. Izba Przemysłowo- Handlova prowadzi e- 
widencję firm zwolnionych od podatku 

Dotychczas korzystało w Gdyni tyikc 39 firm 
ze zwolnień od podatku przemysłowego <a ogól- 
ną liczbę 2135 przemysłowych i handlowych przed- 
siębiorstw. 

Traktory wolne od poda.su 
drogowego 

(—) Państwowy Fundusz Drogowy zwolni ta 
podstawie nowej ustawy o podatku drogowym od 
ponoszenia opłat rolników posiadający h pojazdy 
niechaniczne, używane wyłącznie ila celów upra- 
wy roli. 

T. zw. traktory nie podlegają oplatom drogo- 
wym. 


Przeciwko zaliczeniu niektórych 
gałęzi przemysłu do rzemiosł 


(—) Izba Przemysłowo- Handlowa w Warsza» 
wie przedłożyła ministerstwu przemysłu i handlu 
opinję, w której wbrew wnioskow Rady 12» Rze- 
mieślniczycn, wypowiedziała się przew wko zali- 
czeniu do kategorji rzemiosł niektórych H:rzamy- 
słów, dotychczas uważanych za wolne, jak: mu- 
Gniarstwa, hafciarstwa, bielizniarst va, Urykotar- 
stwa 1 sitarstwa. 

Izba stanęła na stanowisku, iż tylko te przeny- 
sły mogą być uważane za rzem osła. «tóre — dla 
cobra konsumentów — wymagają zatrudnienia 
przy produkcji osób specjalnie uzdolnionych i po- 
siadających kwalifikacje fachowe, które można 
nabyć jedynie w drodze nauki ı praktysi rzemieśl- 
piczejj W wypadkach jednak, gdy interes konsu- 
menta nie wymaga szczegółowej „pieczy lub gdy 
do pracy w donośnym przemysle potrzebne są 
raczej kwalifikacje i zdolności osobiste. których 
drogą odbycia terminu uzyskać nie można — krę- 
powanic wolności przemysłowej uciąż!iwemi prze 
pisami, jakim podlega rzemiosło jest będne i z 
gospodarczego punktu widzenia iepożądane. 

Analogiczne stanowisko zajęły ów nież ipne l- 
zby przemysłowo- handlowe oraz które izby 
rzemieślnicze. 
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— GOŚCINA LWOWSKICH TEATRÓW 
SKICH POD DYREKCJĄ WILAMA HORZYCY. 
Dzisiaj wieczorem ukaże się powtórzeni* sensa- 


1 IEJ- 


cyjnej sztuki Antonicgo Słonimskiego !.ckara 
bezdomny“. W sztuce tej bierze udział "reirjero- 
wa obsada zespołu pp. Bonacka, Wierzej. a. Bia- 
łoszczyński, Berski, Dworski, Kordows«i. Kra- 
snowiecki, Krzemieński, Machalski, Żuro + Re 
żyserja Ryszarda Wasilewskiego. 

— „ZBYT PRAWDZIWE ŻEBY PYD DO 
BRE zbiór kazań sccnicznych Bercardn Stawa 
wchodzi na afisz teatru, jako następna premjera 
łwoskich teatrów miejskich, jutro w poniedziałek 
Sztuka ta, której »remjera odbyła się w czerw- 
cu ubiegłego roku w Warszawie, porusza naj- 
aliualniejsze afirmacje. 

— TEATR KRAKOWSKI W KRYNICY Teatr 
miejski im. J. Słowackiego w Krakowie w dru- 
gim dniu gościny w Krynicy wystąpi z .i-szącą 
się powodzeniem «w Krakowie sztuka Sieldona 
„Romanss z udziałem: dyr. Osterwy w „'enjero- 
wej obsadzie zespołu. A 


w, 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela & wiecz- .Lekarz “esda nny“ 
Poniedzialek 8 wiecz* „Zbyt prawdziw * 

było dobre". 
ZYDOWSKI TEATR LETNI ,SIURADUM 11). 
Niedziela 4'15 pop.: „a zakochanych! "ery Zi 
żone); 915 wiecz.: „4 zakocha ych” | 
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 


ADRIA: „Dobroczyńca ludzkosci* (Buster Keg- 
tan). 
APOLLO: „Wesoły xarawaniurz" (Vlust B 
rian". 

ATLANTIC: „Miłostk: Księcia Pana 

BAGATELA: „Królowa południa 
wja „Bawny się!" 

DOM ŻOŁNIERZA: Królowa włóczęgów (Betty 
Balfour), 

PROMIEŃ: 
Keaton). 

SŁONGE: „Naucz mnie kochać“ (Ramon Novar- 


żeby 


oraz re- 


„Buster się żeni“ (w roli gł B. 


re). 

SZTUKA: „Siostra Angelika". 

UCIECHA: „Tajemnica dr. Miracle". 

WANDA: „Mokra parada’ (Dorotha Jordan, 
Myrma Loy). 


Nr. 180 
i ADWOKAT 


Dr. JAKCB WOLF 


prowadzi kancełarję 


w Krakowie, pl. WW. Swietych 10 
Tełefon Nr. 182-98. 181g 
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2 Zachód 
NIEDZIELA gonca 
3 m. 19 19 m. 36 


"2a 8 Tamuz 5695 
ío może emigrować do Palesiyny? 

Fgzekutywa Organizacji Sjonistycznej w Kra- 
kowie wysłała do wszystkich swoich Komitetów 
Lokalnych wyczerpujące pouczenie o ; cżliwo- 
ściach wyjazdu do Palestyny. Wszystkie osoby ża 
irteresoware aliją do Palestyny czy to kapita- 
listyczną lub chalucową, mogą uzyskać szczegó- 
łowe instrukcje tyczące się emigracji do -'aiesty- 
ny w Komitetach Lokalnych swego miejsc Za- 
mieszkania. 


Frzed ofwarciem postępowania 
dowodowego w procesie o kradzież 
4000 dolarów 


W dniu wczorajszym toczył się w dalszym tią- 
gu przed trybunałem sądu okręgowego karnego 
w Krakowie proces przeciw 27 oskarżonym o wła 
hamie do mieszkania Eljasza Klingenholza w 
Podgórzu i kradzież 4.09 d>laró'w. 

Na wczorajszej rozprawie przesłucaiwano w 
dalszym ciągu oskarżonych. Otwarcie postępowa- 
nia dowodowego nastąpi na poniedziałkowej roz- 
prawie. 


Strzelanina w pościgu za złodziejem 


Nocy onegdajszcj dokonano kradzieży gardero 
by, o nieustalonej narazie wasłości, na szkodę 
Mondscnelna Seliga zain. przy ul. Dekerta Nr. 4. 
Nieznani sprawcy dostali się do mieszkania przez 
górną część okna. Niebawem posterunkowy peł- 
niący służbę, zauważył dwóch osobników, któ- 
rych wezwał do zatrzymania się. Ponieważ we- 
zwanie skutku nie odniosło, a osobnicy w dalszym 
ciągu uciekali, posterunkowy >dlał strzał ostrze- 
gawczy, w wyniku czego jednego osobnika za- 
rzymano, drugi zaś zbiegł. Przytrzymanym oka- 
zał się Ślęczka Jan (lat 25) ro»otnik, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania, od którego ode- 
brano dwa ubrania męskie, zegarek marki Ome- 
ga i 2 pary trzewików męskich. Odebrane przeł- 
mioty zwrócono poszkodowanemu. Ślęczkę przy- 
trzymano. Poszukiwania za zbiegłym trwają. 


Wybryki nlefrzeźwego szofera 


Szofer autodorożki Nr. 6708 ;udąc autem w sta- 
nie nietrzeźwym ul. Płaszowskaą, najechał „a ja- 
dący w tymże kierunku powóz jednokonny niezna 
cznie go uszkadzając. Jadąc w dalszym ciągu 
potrącił on Siekierskiego Zyginuita (lat 41), pro- 
wadzącego wdzek ręczny. Siekierski padając na 
jezdnię doznał lekkich obrażeń ciała. Nazwisko 
szofera jest znane policji. Dochodzenia toku. 


Porażony prądem elektrycznym 


Józef Gil robotnik (lat 17) cam. przy ul. Mo- 
rawskiego Nr. 27, zajęty w firmie „Dalla“, w 
czasie pracy -- wskutek własnej nieosirożnosci 
— dotkną: się przewodów elextrycznych w piw- 

"mcy, skutkiem czego zoslał porażony. Wczwany 
pz pogotowia udzielił mu pomocy 1 pozosta- 
wił go opiece domowej. 


RO 


EET". 

— DYŻURY APTEK. Dziś w niedziele maja 
dyżur dzienny i nocny apleki: Rynek 1%, ul. Re- 
toryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Xar uelicka Y 1 Kal 
waryjska 27, tylko dzienny dyżar aplek:: Rynek 
A—B 45, ul. Lobzowska 6, Grzegórzecka |, Dłu- 
ga 4, Krakowska 19 i plac Zgody 18 

— PROMOCJA. Wczoraj w południe odbyła sę 
w auli Uniwersylelu Jagiellońskiego promocja 
naszej towarzyszki p. Mali Hofstattecówny na 
doktora fijozofji. Promotorem był prof. Windakie 
wicz. 

— Z SPRAW MIEJSKICH. Onegdaj odbyło «ię 


pod przewodnictwe r radcy inż. Franyiszha D'o-' 


briaka 1 w obecności wiceprezydenta inż. Skoczy- 


:Y 
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lasa posiedzenie Komisji  Drogowo- kanalowej 
Rady miasta. Komisja przyjęła sprawozdanie Bu- 
downiciwa miejskiego Oddz. B z wykonywanych 
rotót drogowych w ŭicaci miasta, zatwierdziła 
projekty chodników w Al. Skrzy1eckiego, na pia- 
cu Mleparskim i w ul. Sienkiewicza. suołowanie 
ścieżek plantacyjnych, koszta rzzczywiste upo- 
rządkowania pl. Kossaka oraz zatwierdziła cd- 
biór dróg bulwarowych około mostu im Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego na Wiśle. W dalszym 
ciagu załatwiozo szeceg spraw drogowo- kancło- 
wych. 

— (:) NOWE DARY DLA MUZEUM NARODO- 
WEGO. P. Henryk Uziembło, artysta-malarz Z 
Krakowa darował Ltogratiię wykonaną przez sie- 
bie „Ułan Legionów". P. Karolina Wentzlowa z 
Krakowa ofiarowała rzeźbę w gipsie, wykonaną 
przez Henryka Kunzeka. obrazek z w, 18-go o tre- 
ści religiinej, oraz zabytek z działu Snycerstwa 
Zz w. 17-go. 

— (:) DALSZE SKŁADKI PIENIĘŻNE NA FUN- 
DUSZ BUDOWY MUZEUM NARODOWEGO zło 
żyli: adw. dr. Konstanty Gmzybowski zł. 500. 
Jan Noworolski, właściciel cukierni zł. 1000, Ja- 
ikób Henefełd zł. 500, dr. Tadeusz Spitzer, wicedy- 
rektor Związku Przemysłowców zł, 500, Włady- 
sław Niwicki Zawada p. Bochnia zł. 5, urzędnicy: 
Wydziału II. Magistratu Zł, 1710, Mieiskiei Izby 
Obrachunkowei Magistratu zł. 1313, Urzędu Ew:den 
cii Ludności, Magistratu zł. 260, Komisariatu obwo 
du I. Magistratu zł. 215, Miejskich Zakładów Cera- 
micznych zł, 350, Wydziału HI. Magistratu zł. 
966, Kancelarji Pisarskie, i Doręczycielskiej Magi- 
stratu zł, 100, urzędnicy i pracownicy Krakowskiej 
Mieiskiej Koleii Elekbrycznej zł. 200, urzędnicy Biu- 
ra Prezydialnego Magistratu zł. 1195, Wydzia- 
łu VI. Magistratu zł. 832. Wydziału VM. Magistratu 
zł, 580. è 

Zaczynają również napływać składki od instytu 
cyj społecznych i towarzystw. I tak ofiarowało: 
Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Narodowego w 
Krakowie zł, 1000, Spółką Mieszkaniowa miast ma 
łopolskich w Krakowie zł, 1000, Towarzystwo O- 
szędli Urzędniczych Spółdzielnia z ogr. odpow. w 
Krakowie zł. 1000. Datkj na budowę Muzeum Naro 
dowego można składać w PKO mr. konta 400.100, 
w redakcjach i administrąciach krakowskich dzien 
ników oraz w Główmei Kasie Miejskiej: 

— „0 ZADANIACH I CELACH ADWOKATU- 
RY*. W poniedziałek 3 bm. o g. 7 wiecz. odbę- 
dzię się w Sali Izby Adwokackiej uł, Gołębia 6. 
zebranie informacyjne dla absolwentów Wydzia- 
łu Prawa, na którem p. dr. M. Pomeranz wygło- 
si refcrat pot powyższym tytulem. Wstęp wolny. 

— ODCZYT ESPERANCKI. W poniedziałck 3 
bm. o g. 815 w lokalu „Sociełe Esperanto“ Smo- 
leńsk 9% odczyt p. J. Ortsmanna pt. „Rozwój wię- 
ziennictwa*. Bibijoteka ożwar:a od 730—815. 
WZRASTAJĄCE ZAINTERESOWANIE 
ZWIERZYŃCEM KRAKOWSKIM. Popularność 
zwierzyńca w Lesie Wolskim wzrasta nemal 
z dnia na dzień, a Świadczą o 'em liczne wycie- 
czki miejscowe i zamiejsco ve. Miarą zaintereso- 
wania się społeczeństwa są liczna dary nadsyła- 
ne pod różnemi postcaiami przez miłośników ży- 
wej przyrody. Spodziewać się należy, że grono 
oliarodawców nadal zwiększać się będzie i z pie- 


gicm czasu zwierzyniec stanie się prawdziwą o- | 


zdobą Jiasu Wolskiego, jako ośrodek o walorach 
atrakcyjno- naukowych dta celów norównaw- 
czych z fauną zagraniczną. 

— ZAKAZ JAZDY POJAZDÓW MECHANICZ- 
NYCH NA ALEJI 3-G0 MAJA. Magistrat przy- 
pomina, że przejazd wszelkich wozów motoro- 
wych Aleją 3-go Maja na całej przestrzeni jest 
zakazany w dnie powszednie v godz. od 16—20, 
w niedziel i święta od godz. 11—14 i od *6 —*0. 
Winni niestosowania się do powyższych posta- 
newień, ulegna karom w drodze karno- admini- 
stracyjnej. 
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— STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH. W ciągu w 
biegłego tygodnia zgłoszouo w Mizjskim Urzędzie 
Zdrowia w Krakowie 5. wypadków szzariacyry, 
4 Gyfierji, po 3 róży, różyczki i odry, po 1 menin- 
gilis cpidemicu i koxluszu. 

— ZDERZENIE DWÓCH WOZÓW nastąpiło 
wczoraj przedpołudniem na rogu ul. Długiej i A- 
leji Słowackiego. Naskutek wypadku doznał wo- 
żnica 53-lelni Wincenty Rajtar, zam. przy uł. Mie- 
dzianej ł. 57, zmiażdźenia stopy. 

— PRZYKRE PIJAŃSTWA SKUTKI. Wtzoraj 
przedpołudniem wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Potockiego, gdzie na plantach leżał w sta- 
nie zupełnie pijanym 38-letni Józefa Staciwra 
z Zatora. Celem zastosowania odpowiednich środ 
ków przewicziono go na stację. 

— CZYN NIEUCZCIWEJ SŁUŻĄCEJ. Kesser- 
man Fryda zam. przy uł. Stradomskiej Nr. 1 z„io 
siła do policji, że w czasie =hwilowej tej nieo- 
bceności w mieszkaniu, służąca Estera Wetsiem 
skradła firanki, filety do firanek oraz k''ka ser- 
wetek ogólnej wartości 200 zł i zbiegła w niewia- 
domym kieruaku 

— ZOSTAŁ BEZ ZERARKA, Pacuta Kazi- 
mierz zait. przy ul. Smoieńskiej 10 zgłosił, że 
skradziono mu na błoniach przy cyrku z kiesze- 
ni ubrania zegarek marki Omega ze złotym łań- 
cuszkiem ogólnej wait. 390 zł 

— BIEDA BEZ ROWERU. Bieda Błażej zam. 
w Przegorzałach zgłosił, że skradziono mu z ko- 
rytarza Kasy Chorych przy ul. Batorego rower 
wart. 350 zł, który pozostawiony był ch.s'lowo 


bez dozoru. 
— ogo— 


— ACH TE PIEGI! Obecnie pojawiają się już pre 
paraty przeciw piegom, których skuteczność nie u- 
lega żadnej kwestjj. Są niemi krem i mydło Leszni- 
cera przeciw piegom, 2680x 

—000— 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


— WIELKI MITING PRZEDWYBORCZY Blo. 
ku Prącującej Palestyay jutro o g 8 w. w sali 
teżtirf żydowskiego ul. Bozneńska 7. Refcrują 
tow dr. G. Terło, Ch. Honig, E. Perensohn z Pa- 
lestyny n. t. „Nasza piatforma do XYVLiI Kog- 
gresn*. s 


——o-0-0— 

— BLOK PRACUJĄCEJ PALESTYNY. “zis 70 
branie wszystkich plug chalucowych wchodzą 
cych w skład Bloku Pracującej Palestyny w la- 
talu Hitachdutu ul. Malicka 4 o godz. 4 pop. Ke- 
fervją tow. Perensoùn z Palestyny, Ehrlica i Wik 
n t. aktualnych zagadnień xongresowych. 

— „BAR KADIMAH*. Dziś o 850 vyjazd «a 
kolonję K! do Rabki. Zbiórka na dwo*u głów- 
nym. W poniedziałek o g. 8-mej B. C. 

—2A0O— 
KOBIECE MISTRZOSTWA LEKKOATLETY- 
CZNE z 

Zapowiedziane na wczoraj kobiece zawody lek 
koatletyczne o mistrzostwo okręgu, zostały z po- 
wodu złych swrunkach atmosferyczaych, odłożo- 
ne na wtorek 4 bm. 1 odbędą się o godz. 5'30 pop. 
na boisku „Makkabi“. 

i 

— KAJAKAMI NA SKAWĘ. Żyd. Akad. Koło 
MiŁ Krajoznawstiwa urządza 8 i 9 bm. 2 dniową 
wycieczkę kajakami na Skawę. Koszta 2.50 zł. 
Zgłoszenia i informacje w lokału Gołębia 2 od 
7—8 Tamże informacje w sprawie wycieczki do 
Anglji. 


Nowe nominacje komorników w Krakowie 


:) (rg) W dniu wczosajszym nastąpił nowy 
podział funkcyi komorników na terenie Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie W samym Krako- 
wie nastąpił szereg zmian czy to personalnych, 
czy też w przydziale poszczególnych rewirów. 

Nowy podział w Krakowie przedstawia się na 
stępująco: I. rew — Jan Czajka. Il. — Czesław 
Paszyński, IH. — Bogdan Ornatowski IV. — 
Roman Scełroenborn. V — Bronisław Schwert- 


„mer, VI. — Bolesław Raczyński, VII. — dr. Krze 


tuski, VIII. — Julian Sutyła, IX, — Władysław 
Mikosz, X. — Jan Pałasz, XI. Stanisław 
Michalski, XII. — Tadeusz Dębski. XII. 
Piotr Bil, XIV — Jan Zimowski XV. — Antoni 
Jordan. 

Na terenie Podgórza: I. rewir — jerzy Ego- 
cki, H. — Juljan Goldberg. Tif. — Feliks Wink- 
ler- 

Nowomianowani komornicy obięli już urzęuo 
„wanie w dniu wczorajszym. 
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Kirby opozycyjne nie powzięły 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 3. VII. 1933 
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w sprawie zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu 


(Telefonem od naszezo korespondenta) 


Warszawa, 1. 7, (Sin) Dziś odbyły się po- 
siedzenia klubów PPS i Stronnictwa Ludowe- 
go. Posicilzenia te tym razem miały szcze- 
gólne znaczenie, albowiem były związane z 
wnioskiem o zwołanie nadzwyczajnej sesji 
sejmu i z omówieniem wypadków w Małopol- 
sce środkowej. 

O obradach Str. Ludowego wydano następu- 
jacy komunikat: Pod przewodnictwem preze- 
sa Klubu ludowego posła Róga odbyło się ple- 
narne posiedzenie klubu parlamentarnego 
Stronnictwa Ludowego, na którem po wvshr 
chaniu sprawozdania posłów i po dyskusji 
uchwalono obszerną rezolucję, dotyczącą po- 
łożenia wsi. Ponadto klub parlamentarny 
Stronnictwa Ludowego upoważnił prezydjun 
klubu do załatwienia sprawy zwołania na 
zwyczajnej sesji Sejmu i Senatu wobec uchwa 
ły naczelnego Komitetu wykonawczego i po- 
rozumienia się z innemi klubami opozycyjne- 
mi. W posiedzeniach klubu brali udział: pre- 


KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁ. DĄBR. 


zes kongresu poseł Malinowski, prezes Rady 
naczelnej poseł Witos i prezes naczelnego ko- 
mitetu wykonawczego poseł Wrona, oraz se- 
kretarz naczelny stronnictwa b. poseł Bagiń- 
ski. 

Plenum kłubu PPS po referacie i dyskusji 
nad położeniem klasy robotniczej w kraju po- 
wzięła uchwałę, która upoważnia prezydjum 
klubu do powzięcia decyzji i wszelkich kro- 
ków, które prezydjum uzna za potrzebne w o- 
becnej sytuacji. 

Jak widać z powyższych komurikatów, spra 
wę zwołania nadzwyczajnej sesji przekazano 
prezydjum poszczególnych klubów z tem jed- 
nak, że sprawę tę należy uważać zgóry za 
przesądzoną, w sensie negatywnym, jak to 
zresztą było do przewidzenia. Przeważająca 
część członków klubu Stronnictwa Ludowego 
wypowiedziała opinję, że w tej chwili jest 
bezcelowe zwoływanie sesji nadzwyczajnej. 


Frowokacyjne wystąpienia hillerowców 
na G. Sląsku nie ustają! 


C) Katowice. 1. 7. PAT. Onegdaj około godzi 
ny 21 maszerujący ze śpiewem w Zwartym 
szyku oddział młodzieży niemieckiej, powraca- 
jący z zebrania stowarzyszenia „Jugendgruppe 
bei dem deutschen Volksbund“ w Murckach, li- 
czący przeszło 60 osób, napotkał na drodze w 
Giszowcu około 10 członków Zw. Powstańców 
i Wojaków, którzy brali udział w odbywającej 
się w tym samym czasie w Giszowcu uroczy- 
stości Święta Monza. Na ich widok z maszeru- 
Bącej grupy młodzieży niemieckiej rozległy się 
okrzyki: „kłaut die Hunde!“ „Siegreich wollen 
wir Polen schlagen!“ Równocześnie czołowa 
grupa masžerującego oddziału zaatakowała 
powstańców kamieniami i kołam? z płotów. Przy- 
hyły niezwłocznie na miejsce patrol policyjny 
zdłowidował bójkę, przyczme zmuszony był 
dać strzały ostrzegawcze, W czasie zajścia je- 
den z funkcjonarjuszy policji został otoczony 
przez napastników z grona młodzieży niemie- 
ckiej. Napastnicy rozbiegli się dopiero po przy- 
bycni pomocy policyjnej i naskutek groźby u- 
życia broni. Napadniętych wzięli w obronę obe 
cni w Giszowcu na Święcie Morza kadeci lwow 
scy, którzy następnie pospieszyli policji z pomo 
cą w ujęciu sprawców. W zajściu zostali ranie 
m trzej członkowie Zw. Powstańców Śląskich á 
trzy osoby z pośród napastników. W toku li- 
kwidacji zajścia zatrzymano 32 osoby, z któ- 
rych 11 przekazano władzom sądowym. a re- 
sztę zwolniono. Podczas Tewizji w poszukiwa- 
niu spawców Znaleziono broń 1 mne marerjały 
obciążające. Niezwłocznie po zajściu przybyły 
na miejsce władze prokuratorskie i śledcze- 


Znowu sensacyjne 
aresztowanie na G. Śląsku 


(:) Katowice. 1. 7. (K) Wielką sensację wywo 
łała na Górnym Śląsku wiadomość o dokona- 
nem dzisiaj popołudniu aresztowaniu generalne" 
go dyrektora Huty Królewskiej Bernhardta. 
Równocześnie został aresztowany wyższy urzęd 
mik tej huty Morcinek. A'esztowania te nastąpi 
ły z polecenia prokuratora przy Sądzie okręgo- 
wym w Katowicach dra Tokarskiego. Powo- 
dem aresztowania jest fakt wykrycia olbrzymich 
malwersacyj na szkodę skarbu państwa przy 
wykonywaniu zamówień zagranicznych. Bliż- 
s%e szczegóły trzymane Są narazie w tajem- 
nicy. 

SKAZANIE REDAKTORA DZIENNIKA 
NIEMIECKIEGO 


G) Katowice. 1. 7. (O Przed sądem grodzkim 


w Król. Hucie odbyła się dzis rozprawa prze- 
ciwko redaktorowi odpowiedziałnemu  „Ober- 
schlesischer Kurier“ T. Kruczkowi, oskarżone- 
mu o zamieszczenie wiadomości, iż Polska spro 
wadziłą z Anglji tanki. Rozprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. W wyniku roz- 
prawy Kruczek został skazany na miesiąc are- 
sztu i 550 złotych grzywny. 


WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO 


(:) Katowice. 1. 7. (K) Wkzorajszej nocy nie- 
znani sprawcy włamali się do urzędu pocztowe 
go w Rojcy gdzie przy pomocy podrobionych 
kluczy otworzyli kasę ogniotuwałą. Łupem wła 
mywaczy padło 218 zł. w gotówce oraz znacz- 
ki pocztowe i stemplowe na sumę 632 zł, Po- 
nadto włamywacze zabrali znajdującą się w biu 
rze krótką broń palmą. Jest to niewątpliwie dzie 
ło zawodowych włamywaczy, gdyż posługiwa- 
li się oni rękawiczkami i nie zostawili żadnych 
śladów. 


Huragan nawiedził wys 
Trinidad he 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


(:) Londyn, 1. 7. (L) Z Port oi Spain donoszą; 
że południowa część wyspy Trinidad nawiedzo 
na została katastrofalnym huraganem który 
wyrządził olbrzymie szkody. Liczba ofiar w 
ludziach jest znaczną. Wedłe pierwszych wiado 
mości zanotowano 16 zabitych i kifkudziesięciu 
rannych. 
| 

FINAŁY PUHARU DAVISA. 

Terminy tegerocznych gier końcowych opu 
har Davisa ustalono następująco: finał strefy 
europejskiej Anglja—Australja 13—15 lipca w 
Wimbledonie, finał międzystrefowy U. S. A. 
Zwycięzca stresy europejskiej 21—23 lipca w 
Paryżu, wreszcie 28—30 lipca w Paryżu osta- 
teczna rozgrywka między zwycięzcą spotkania 
międzystrefowego a broniącą puharu Fran- 
cją. 

Francuscy tennisiści przygotowują się nie- 
zwykle starannie do decydującej rozgrywki o 
pubar Davisa. Francuski związek Tennisowy 
mianował kapitanem sportowym słynnego do 
niedawna gracza, Rene Lacoste, który otrzy- 
mał całkowicie wolną rękę w sprawie trenin- 
gu, rozgrywek i zestawienia składu reprezen- 
tacji Francji. Decydująca próbą dla tenni- 
sistów francuskich będzie trójmecz Francja— 
Japonja--Poł. Afryka w czasie 15—18 lipca. 


uchwały 


se j FAN, 


Jener. Przedst. L. Favre, Warszawa, Rymarska 16. 


Schmelling pociesza się 


Bokser nieezecki Schmelling który przegrał osta 
tinio z zawodnikiem Żydowskim Baerem. pociesza 
się po przegramej, w towarzystwie swej narzęczo” 
nej, słynnej artystki filmowej, Anny Ondra. 


GIEŁDA WARSZA WSKA. 
Giełdy warszawskiej w soboty — w miesiącach 
lipcu i siorpniu nie będzie. 
GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańskar giełda zbożowa z dnia 1. 7. 1933. 
Ceny transakcyjne nie notowane. Ceny orjenta* 
cyjre: jęczmień 54—66 kg. 16—15 i pół, 68 kg. 
16 i pół do 17 i jedna czw., owies 14 i jedna czw. 
do 14 i trzy czw. mąka żytnia 31 i jedna czw. 
do 32 i jedna czw., otręby żytnie 12—12 i trzy 
czw., grube 11 i pół co 12 1 pół. Reszta bez zmian. 
Ogólne usposobienie spokojne. 


GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, 1. 7. PAT. Paryż 20.38, Londyn 17.56, 
Nowy Jork 4.08, Berlin 12290, Wiedeń 73.24, no- 
ty 57.50, Praga 1541 i pół, Warszawa 58.05, Bu- 
kareszt 3.08. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA K 
w Londynie Ł. 76, w Paryżu fr. fr. 1305. Sen- 
3c.cją utrzymana. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 30. 6. Otwarcie: Dillonowska dol 
64.375. Stabilizacyjna 61. Dolarowa 57.625. War- 
szawska 40. Śląska 42. Zamknięcie: Dillonowaką 
dol. 66.50. Stabilizacyjna nienotowana. Dolarowa 
5750. Warszawska 40.75. Śląska 42.125. Tendencja 
utrzymana. 


DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYsi JORKU 


Nowy Jork, Otwarcie: Berlin 30.17. Londyn 134 
Paryż 5. Zurych 24.35. Włochy 6.63. Holandia 
50.95. Tendencja niejednolita. 
| OOO E ë | 


JAKA BĘDZIE POGODA - 
Warszawa, 1. 7. (Sin) Pdzewidywany prze- 
bieg pogody na niedzielę, 2 bm.: Pogoda sło- 
neczn= i ciepła. 
okało 24 C. A 
EEEE OO 00 EEEE) 
(D) Hamburg. 1. 7. PAT. W Detmoldzie zo- 
stali aresztowani wszyscy przywódcy partji $o- 
cjalistycznej, a m. in. prezydent Wolnego Paf- 
stwa Lippe-Detmold. 42 


Temperatura w ciągu a 


Nr. 150 


MAMAEDZZ ZZA PRZ: Wh. CHA IE 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 3. VII. 1933 


Anglia tola zakaz importu towarów z Rog 


Aresztowani .nżynierowie 


Londyn, 1. 7. PAT. Rokowania, jakie od po- 
niedziałku ioczyły się pomiędzy Litwinowem 
a Simonem w sprawie uregulowania stosun- 
ków  angielsko-sowieckich zostały dziś po- 
myślnie zakończone. Naskutek porozumienia, 
jakie zawarto, uwięzieni w Moskwie 2 inży- 
nierowie  angiciscy MacDonald i Thornton 
inaję być jeszcze dziś wypuszczeni na wolność 
i wyjechać zagranicę. W zwiazku z tem dziś 
rano odbyło się posiedzenie rady królewskiei, 


angielscy — na wolności 


w której uczestniczyli minister spraw zagra- 
nicznych Simon, i minister dominjów Tho- 
mas. Na posiedzeniu tem, któremu przewodni- 
czył król Jerzy, uchylony proklamację królew 
ską z dnio 18 kwietnia br., która proklamowa- 
ła zakaz towarów sowieckich. Ogłoszenie no- 
wej proklamacji g zuiesieniu zakazu nastąpi 
po otrzymaniu wiadomości o przekroczeniu 
granicy sowieckiej przez Thorntona i MacDo- 
nalda. 


Roosevelt nie godzi się na deklaracje 
w sprawie utrzymania parytetu złota 


(:) Londyn. 1. 7. PAT. Rokowania w sprawie 
ieklaracji monetarnej nie są jeszcze zakończo- 
ie. Jakkolwiek znaleziono wreszcie prezydenta 
Roosevelta i nawiązano z nim kontakt, to jed- 
tak do tej pory Londyn nie otrzymał od niego 
tdpowiedzi, czy zgadza się on na położenie 
sodpisu Ameryki pod taką deklarację. Według 
rogłosek, odpowiedź Roosevelta ma dziś isto- 
mie nadejść, ale zawierać ma cna zastrzeżenie, 
20 ozyni koniecznem nowe zastanawianie się 
tad sprawą deklaracji. Wskutek tego nie należy 
iczekiwać, aby sprawa deklaracji mogła być 
załatwiona w końcu tygodnia. Prawdopodobnie 
wymagać ona będzie nowych posiedzeń celem 
*badania dezyderatów prez. Roosevelta. Posie 


dzenie to odbyłoby się dopiero w poniedziałek. 
ponieważ zaś we wiorek 4 lipca przypada 
Święto narodowe Ameryki, przeto przewiduje 
się, że oficjalne jej ogłoszenie nastąpiłaby dopie 
ro we Środę 5 lipca. W związku z tem przewi- 
dywane jest, że MacDonald zwoła specialne 
posiedzenie plenarne konferencji. aby ogłosić na 
niem dęklaracię w sposób uroczysty i dać kon- 
ferencji w ten sposóh nowego bodźca. 


Loudya 1. 7. (L) Delegacja amerykańska 
koimunikuje. że Roosevelt zawiadomił kierowni 
ka delezacii Hulla. iż wspólna propozycja 
państw œ walucie złotej jest w obecnej formie 
nie do 0 SBE edk U aS owi AR w kak a akc ARM przez Stany Zjednoczone. 


- Korsarze _ mordercy 7 |a p x o — mordercy 
Dairen, 1. 7. PAT. Na Morzu Ch'ńskiem are- 
sztowano $ Niemców, oskarżonych o zamordo- 
wanie załogi statku chińskiego Szenganaje 
składającej się z 8 Rosjan i 7-miu Chińczy- 
ków. Piraci tle ciąła pomordowanych 
do morza i wyruszyli na opanowanym w ten 
sposób statku w kierunku Ameryki z zamia- 
rem sprzedania tam statku i ładunku. W po- 
bliżu Hiszigara statek uległ katastrofie. Ban- 
dyci wpad!i w ręce władz, które poszukują je 
szcze wspólników aresztowanych. 
Niemca i Szwajcara. 


jednego 


Berlin, 1. 7. PAT. Minister spraw zagraniez- 
nych Rzeszy v. Neuratb wydał przyjęcie dla 
opuszczającego płacówkę berlińską posła Rze- 
czypospolitej dra Alfreda Wysockiego. 


Sanaforjum dzienne 
Leżalnia „Tozu 


Zdala od pyłu i gwaru miejskiego cało- 
dzienne utrzymanie, opiekę pielęgniarską 
i lekarską znajdą ckorzy ze stanami pod- 
gorączkowemi, rekonwalescenci 
lub zagrożeni grużlicą. 


Komunikacja autobusowa rano i wieczór. 


Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dr. GOLDGART, UL. DIETLOWSKA 62. 


Str. 15. 


Irzykowski zagniewany 
na „Wiadomości Literackie" 


(:) Warszawa. 1. 7. (Sin) P. Karol lIrzyko- 
wski prosi uas o zaznaczenie, że wystąpił Z gro 
na współpracowników „Wiadomości Litera- 
ckich* 2 tego powodu, że redakcja odmówiła 
umieszczenia iego odpowiedzi na polemizujący 
z jego książką p. t. „Benjaminek“ artykuł Boy- 
Żeleńskiego w ostatnim numerze „Wiadomości 
Literackich* pod nagłówkiem „Brzydka książ- 


ka“. (Zob. notatkę w kronice literackiej na 
str. 10). 
Napad na redaktora 
„Cyrulika 


(:) Warszawa. 1. 7. (Sin) Przed kilku dniami 
w Alejach Ujazdowskich 3 nieznanych osobnie 
ków napadło na współpracownika „Cyrulika 
Warszawskiego", znanego literata Jerzego 
Paczkowskiego. przyczem doszło do bójki mię- 
dzy napadniętym a napastnikami, Aresztowani 
napastnicy oświadczyli w czasie śledztwa ną 
komisariacie policji że to oni zostali zaatako- 
wani przez współpracownika „Cyrulika Warsza 
wskiego". Dziś jednak ukazała się w..Gazecie 
Warszawskiej* wiadomość o napadzie na reda- 
ktora „Cyrulika Warszawskiego”. Jak widać 
z tej wiadomości, napastnicy są związani z obo 
zem narodowym. 


Kto wygrał dolarówkeł 


(:) Warszawa. 1. 7. (Sin) Na dzigiejszem ciąg- 
meniu dolarówki następujące wygrane padły: 
na numery: 12.000 dolarów 1.213.446, po 3.000 
dol. nry: 674-113, 0804.675, po 1.000 dolarów 
ne. 1.082.122, 535.141. 256.300, 272.893, 1-246.095, 
254.374; 529.164. 


Także partja chrześcijańsko- 
socjalna gleichschaltuje się 


Berlin, 1. 7. PAT. Zarząd naczelny partR 
chigdtgśjańsko= -socjalnej uchwalił rozwiązania 
stronnictwa. Likwidacja przeprowadzona bę« 
dzie dv końca b. r. Posłom chrpeścijańsko-so- 
cjalnym zapewniono możność wstąpienia w 


charakterze hospitantów do partji narodowo" 
socjalistycznej. 


Cwiczenia militarne — 
monopolem hitlerowców 
Berlin, 1. 7. PAG. W Wirtembergji wszyst: 

kie organizacje narodowe z wyjątkiem hitle- 
rowskich otrzymały ścisły zakaz uprawiania 
ćwiczeń militarnych. Rozporządzenie obejmu- 
je również zakaz występowania w mundurach 
partyjnych. 


2 
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Stan ubezpieczeń z końcem 


roku 1931: 


3.2 miljarda złotych 


Ilość ubezpieczonych: 836.664 
Wpływ Premij za rok 1831: 
235 wiljonów zł. 
Środki «waraneyjne: 
bid miljonów zł. 
Wypłaty ubezpieczonym w roku 
1931: 54.2 milj. zł. 


ODDZIEŁ K. K. L. ra Zach. Malepolske i Siask 
Kraków. 


»FEI 


WE WIEDNIU 


Eassztowa 15 


(wejścisod Rynku 
Kleparskiego ) 


TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


z IKS ( 


FILJALNE DYREKCJE: 


Kraków, ulica Basztowa 15 
(wejście od Rynku Kleparsk.) 
Lwów, Plac Marjacki L. 7. 
Filja 
Bielsko, ulica Kolejowa L. 3 
Ekspozytura 
Cieszyn, ulica Głęboka L. 15 
e aa 


i Bial isad a idii + EE a EEE diaii 


<. 16 


r fivdlie Gimnazjum [edukacyjne 


im. iugona Kollątaja 


w Krakowie, ul. Czapskich 5. (róg Wolskiej) 


(w nowym własnym lokalu) 


Nauka przedp. 


WOLNE POSADY 


GENTNE OSOBY. Zape- 
wniony byt do 1000 zł. 
miesiecznie, lImormacyj 
udziela T-wo Bankowe 
w Grodnie przy ul, Hoo- 
vera 9. 3049 


PRAKTYKANT biurowy 
poszukiwany. Zgłoszenia 
pod „Biuro“ , Biuro ogło 
szeń Stattera, Kraków, 
3050x 


POSAD POSZUKUJA 


ABSOLWENTKA filozo- 
fji, freblanka, z hebra} 
skiem, szaka odpowied- 
njego zajęcia. Zgłosze- 
mia pod „Doświadczona 


min, „N. Dziennika", 
2333x 


BUCHALTER BILANSI- 
STA, znakomity dłuzwe 


wość. Wymagania bar- 


' AKADEMICZKA posz- 
kuje lekcyi, guwernerki 
lub zgodzi się jako lek- 
korka, towarzyszka, w 
Krakowie lub na wy- 
jazd. Zgłoszenia do Adm 
„N. Dziennika“ pod „Po 
Bonistka”. 1572x 


(MŁODY CHALUC z w- 
kończoną szkołą śred- 
nią, pragriący przygoto- 
wać się do wyjazdu da 
Palestyny — poszukuje 
praktyki w stolarstwie, 
śnsarstwie,  wzulędnie 
fw pokosimictwie. w Kra 
kowie mb na Prowin- 
cji. Zgłoszenia do Adm. 
„Now. Dziennika* pod 
„Bezpłatnie. 1577g 


przyjmuje wpisy do k} 1. 
czeniu 6 kl. szk. powsz.), in. (pc 
kończ. © kl. szk. powsz, oraz do kl. V. i Vi gimn. 
typu humanistycznego. P 
Opłaty znacznie zniżone. 
Zgłoszenia chwłlowo z powodu remontu łokalu 
przy ulicy Studenckiej 14, 1. p. 


| UCHODŹCA 


nowego typu (po ukoń- 
do kl. IV. gimn. (po u- 


z Niemiec. 
długoletni współpracow- 
nik instytucyj spoieczno- 
narodowych, z nailepsze 


mi referencjami, polski 
obywatel, obecnie w nie 
zwykle cjężkiej sytuacji 
materiainej, przyjmie ka 
żdę zajęcie, za bardzo 
skrommemi warunkami- 
Pragmie utrzymać się aż 
do wyjazdu do Palesty- 
ny. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika“ pod „Po- 
moc“. 1571x 


„Biały Dworek“, m o- 
wany, pięknie położony 
Ceny niskie. 1588g 


SZCZAWNICA, Dr. Jó- 
zet Schreiber ordynuje. 
jak dawniej. Własne no 
woczesne kMihalatorjum. 
Własny zabinet elektro 
terapii. Skutecznę iecze 
nie astmy 4 katarów 
dróg oddechowych. 
2770kr 


RABKA.  Pierwszorzęd- 
ny pensjonat „OPIEKA“ 
we willi „Anna“, tel. 26, 
zarządem  Hochmana- 
naucz. szkół panstw. — 
pnzyjmuje dzieci i mło- 
dzież pod opiekę peda- 
gogiczną i lekarską. 


ZAKOPANE, Pensjonat 
„ORAWA“ Róży Erli- 
chówny, m. Zamojskie- 
go, telef, 580, położony 
wśród lasu, pokoje sło- 
neczneę, werandy, kuci- 
nia Wykwiątna, ceny 
bardzo niskie. 


ZAKOPANE. Pokoje z 
utrzymaniem od 5 .Z2. 
dziennie poleca Pensjo- 
nat „Gerlach“, Krupów- 
ki, nada! pod zarządem 
B. Morgenstern. Kuch- 
nia rytualna. 2324% 


ZAWOJA. Ładny pokój 
do wynaięcia natych- 
miast. Wiadomość: Dr. 
Krengel. Kraków, Grs- 
dzka 32, 30523 


hbAAAAAAAAAAAAAAAAA 


Znany pierwszo- 


ZAKOPANE 


rzędny pensjonat a LDORADO Z 


JADWIGI KURLANDÓWNY, położony w lesie, 
przyjmuje zgłoszenia na sezon letni. Ceny b. niskie. 
Telefon Nr. 558. 


„NOWY DZIENNIK* poniedziałek 3 lipca 1933 
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|| NISZCZY 

DOSZCZENIE 
KARALUCHY 
PLUSKWY 


. MUCHY,MOLE 
PCHŁY I T.P.4 
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— UWADZE AKADEMIKÓW, WYJEŻDŻAJĄCYCH 
NA STUDJA ZAGRANICĘ. Akademickie Biuro Infor 
macyjne, jstyiejące od roku 1924 w Warszawie, Piac 
Żelaznej Bramy Nr. 6/11, tel, 153-68, podaje do wia- 
domości zaintersowanych, że zapisy na: Uniwersy- 
tecie Hebrajskim w Jerczolimie, Techunikum w ilaj 
fie, Szkolę Rzemieślniczej przy Technikum, SZko- 
łach Agronomicznych w Mikweh-lzrael i Nahalal. 
Państwowem Seminarium Prawniczem i wszystkich 
średnich szkołach w Palestynie — trwają, i w inte- 
resie zainteresowanych leży, jaknajszybsze przesła- 
nie dokumentów, ze względu na liczne formalności, 
związane z uzyskaniem zezwolenia wiazdu do Pale- 
styny i wielki napływ kandydatów, pragnacych od- 
bywać studja w Palestynie — przesyłanie dokumen- 
tów w późniejszym terminie, może narazić na ewen 
tualmość odmowy przyjęcia na rok akademicki 
1933/1934. 

Równocześnie zawiadąmja się, że zapisy na wszy 
stkie wyższe uczelnie w Europie i poza Europą, 
na rok akademicki 1933/34 rozpoczęły się już z 
dniem 1 maja. 

Biuro załatwia przyjęcia na wszystkie wyższę u- 
czelnie, wydaie dowody Międzynarodowej Konfede- 
taci Studentów C. I. E., załatwia ulgowe į bezpła- 
tne wizy, organizuje ulgowie zbiorowe wyjazdy stu- 
dentów na studja zagranicę i t, p. Informacje udzie- 
lane są bezpłatnie, pisemne po nadesian:u w znacz- 
kach pocztowych kosztów porta, 2343 

odnowienia, nowe budowy, 


FASADY rekonstrukcje wszelkiego 


rodzaju, oszacowania mieszkań uskutecznia 


„Biuro Architektoniczne” 
Kraków, Pędzichów 21. Tel. 143-79, 


Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu 
w Polsce, kraków Wielopole 3 


(dawny adres Nr. 14), tel. i38-45 


organizuje 3-MIESIĘCZNE KURSA MASAŻU, 
PIELĘGNIARSTWA I PIELĘGNIAREK DLA 
NIEMOWLĄT. Wpisy do 15. lipca 1933 r. przyj- 
muje kancelarja Związku. 

Po złożonym egzaminie uczestnicy otrzymają 
świadectwo. 2338x 


Przetargi publiczne. 

5 Okregowy Urząd Budownictwa w Krakowie, 
Plac św. Magdaleny l. 2, ogłasza przętarz mieogra- 
uiczony na: 

1) wykonanie robót ziemnych, osłon i schronów 
dla tarczowych na strzelnicy w Rybniku Paruszowi- 
ce, dnia 10 lipca 1933 godzina 10-ta. 

2) Remont dachu w koszarąch Sobieskiego w Kra 
kowie na dzień 17 lipca godziną 10-ta. 

3) Remont fasady kościoła św. Agnieszki w Kra- 
kowie na dzień 17 lipca 1933 godzina 12, 

Wszelkie informacje oraz dmiki ofertowe można 
otrzymać w 5 Okręgowym Urzędzie Budownictwa 
w godzinach urzędowych. Wadium 3 proc. oferowa- 
nej sumy winno być bezwzgłędnie złożone w Kasie 
Skarbowej, a kwit dolączony do oferty. 

Druki ofertowe w 1 egzemplarzu w podwójnych 
zalakowanych kopertach, opatrzonych tytułem robo- 
ty, należy składać w 5 Okręgowym Urzędzie Budo- 
wnictwa w podanym wyżej terminie, poczem na- 
stapi komisyjne otwarcie ofert. 


Nr. 1€0 


| Nowocześnie urządzony warsztat 
BLA N"BRRWY 
| ME SZYN BIUROWYCH 


Ećwarc Absier 
Kraków. Św. Gertrudy 12. 


Tel. 109-058. 2342x 


RECZNE rękawiczki szy, 
detkowane oraz skórka= 
we ręcznie szyte „Kunst 
gewebt* wyrabja: Diet- 
lowska 75/12. 1557x 


LETNICY! Ubezpięczaj- 
cie bagaże na czas pod- 
róży i pobytu na letnr 
skach, Opłaty minimalne, 
Zgłoszenia: Tow. Ubez- 


SPRZEDAŻ 


| 
| 


DO SPRZEDANIA 
nan neo średniej wisi 
kości. Wiadomość: Pin- 
kas Herzbawm, Bochnia. 

15855 


LODOWNIE gospodari- 


skie, restauracyjne i ma | pieczeń „PORT“, Kra- 
sarskie — w nailepszem | ków, Basztowa 24, tete- 
wykonaniu kupuje się | fon 113-17. 2323x 
najkorzystniej wprost 

w fabryce „Retcx* — | NOE 
Kraków. Soltyka 19, te- LOKALE 


leion 176-77. 


FIRANKI, kapy, od nai- 
ańszych do najwytwor- 


29642 


DO WYNAJĘCIA pokój, 
kuchnią i przedpokój na 


niejszych poleca Wy- I. piętrze, od 1 lipca. — 
twórnia Firanek Józef | wiadomość: Kamera, ul. 
Rottner, dawniej Pod- | Szewska 27. 2578kr 


górze, Rękawka, obec- 
nie Sławkowska 11, te- 


efon 176-92. 2806kr 


OFICEROWIE Rezer- 
wy! Mundury, czapki. 
pasy, dystynkcie, najta- 
miej: Censor, Kraków. 
Szewska 18. — Cenn'k; 
bezpłatnie. 2602kr 


WIATRÓWKI, PYJAMY 
ubrania kajakowe dam 
skie i męskie, po aj- 
skich cenach Sprzedaje 
Wytwórnia, Kraków — 
Koletek 1, III. piętro — 


POSZUKUJE się pomiesz 
kamia komfortowego, 5 
—% pokoj z balkonem na 
I. piętrze względnie wy 
żej, z windą, w dzielnicy 
niezbyt ruchliwej i wol- 
nej od kurzu, jednąko- 
woż nie na końcu pery- 
feryj. Zgłoszenia ped: 
„H. Z, 33* do Tow. Reki. 
Międzynarod. Św. Jana, 
Dom Feniksa. 3054x 


DO WYNAJĘCIA mjesz- 
kania komfo:towę 2- i 1- 


róg Agnieszki,  2959kr | Pokojowe przy ul. Rze- 
szowskiej 6. Wiadomość 
SPRZEDAM centryfugę | u dozorcy. 2339x 


do bielizny, popęd zaró- 
wno reczny, jak maszy- 
nowy. Zgłoszenia: „Oka 
zja“ do Adin, „N. Dzien- 
DO SWETERKÓW ręcz- 
nych ściągawki maszy- 
nowe, komplet 60 gr, — 
Dietlowsiką 75/12, 1587x 


bkóniecznie 
ża A tm 
« z u 
znakiem , 


| 
| 
i 


OFICEROWIE rezerwy 
zakupują najkorzystniej 
mundury, czapki, pasy, 
wszelkie przybory Woi- 
skowe w największym 
magazynie Brenner, — 
Floriańska 36 


USUWA 
NAJUPORCZYWSZE 


BOLE GŁOWY 


si 


Kraków, 
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ZAKOPANE 


Pensjonat „GRANIT“ Drowej Wieselmann 


po gruatownem remoncie otwarty. 


Wspaniałe pokoje, wykwintna kuchnia, punkt 
zborny wytw. towarzystwa. Własny park i plaża 


PRENUMERATA: w Krakowie ua prow, miesięczeię Zł 600. kwartał ZŁ 180 
w 6'20 


w Krakowie Z odnos.an. do doma o 
Na mewinejł z przesylka pocztową ga 
Zagranicą £ przesyłka pocztową m 


NOWY DZIENNIK" wyckodzi codziennie. takže w por "działki I doł poźwia 


1951 


i ‘ mów po 
» 6'60 s = 19'80 
CENY w ałotych: 4 
. w'n - e For 0*25. 
cje 12580. — 


OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 miłimetr wiednym iamie — Strone w 
tekście | nadesłanem ma 3 lamy po 74 miim. — Strons za tekstem 6 ła- 
37 müm. — Najtmtejsze Ogłoszenia drobne $czymy za 16 słów 


128, — Tekst 1 Nadesłane 0'78. — Za tekstem 


— Drobne od słowa 0'20. Dia poszukniących pracy 0'16.— Oratula: 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25% 


A Wydawca: Za S\p3łkęe Wyd. „Nowy Dziemiik": Zygmum Fiochwald- — Redaktor aczekmy: Dr. Wilkem Berkelhammer. 
Redaktce odpowiedziamy: Zystryd Moses — Nows Drokamia Dzieunikowa. Kraków. Orze złkowe; 7, pod zarządem Maksymijana Keldm ant 


